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Mallszowie zawisną na szubienicy?
S i s m i  o s k a r ż e n i  p r a g i M i  ś m i e r c i

p 2~8° listopada.
°S6in« rozpoczęciem rozpraw y istniało 
Mali ®. Przekonanie, ż e  nio n ie  uratuje 
^  °w od szu b ien icy . M atą nadzieję

l i

.llisionada br.
P r e m m ier a ta  m ie s ię c z n a

*? CS

i  1/

fc _ r o s z y *
tosi zt. 2  I 31 V

z  o d n o s z e n ie m  d o  dorm Ł

2 a  g a z e t ę  „ S ie d e m  G r o s z y "  d o ­
s ta r c z a n ą  z a  p o ś r e d n ic tw e m  u r z ę ­
d ó w  p o c z t o w y c h  p o b ie r a ć  b ę d z ie ­
m y a. 2 1 41 g r .

Cena egzemplarza
s p r z e d a ż y  c o d z ie n n e j  o d  d n . 1 

'istop aO a 1933 r. w y n o s i ć  b ę d z ie :  
w  d n ie  p o w s z e d n ie :  8 g r o s z y  (8 s tr o n  
druk u  z a  8  g r o s z y )  w  n ie d z ie le :  
'0  g r o s z y  (1 0  s tr o n  d r u k u  z a  10 
Z r o s z y ).

te j d r o b n e j , b o  w y n o s z ą c e )  je d e n  
S ro sz  d z ie n n ie ,  p o d w y ż k i ,  z m u s i ł  n a s  
'ak t p o w ię k s z e n ia  i l o ś c i  s tr o n  
w  P iśm ie

flolyctiaasnwel obkfotd
£ d y  z a te m  p r z e d te m  c z y te in lJ k  n a s z  
^  7 g r o s z y  o t r z y m y w a ł  s z e ś ć  s tr o n  
druku, a  w ię c  z a  je d n ą  s t r o n ę  p ła c i ł

więcej niż 1 grosz
d»M, p o  p o d w y ż s z e n iu  c e n y .  o t r z y ­
mywać b ę d z ie  8 s tr o n  z a  8 g r o s z y ,  
c* v ł i  d o k ła d n ie

stronę -  ictfen (tron
T ak w ię c  m im o  t e g o  d r o b n e g o  p o d ­
w y ż s z e n ia  c e n y ,  d a j e m y  n a s z y m  
c z y t e ln ik o m  z a  ich  p ie n ią d z e  w ię c e j ,  
n*ż d a w a l iś m y  d o tą d .

d o d a n e  o d  k ilk u n a s tu  d n i d w ie  s t r o -  
"y d ru k u  c o  d z ie ń  p o z w o l i ły  n a m  
^ z y n i ć  z  „ S ie d m iu  G r o sz y '*  g a z e t ę  
'e s z c z e  b a r d z ie j  in t e r e s u ją c ą ,  z a ­
ż e r a j ą c ą  w ie le  c ie k a w y c h  w ia d o -  
n w żci i s t a n o w i  p ię k n ie  i lu s tr o w a n ą
k s ią ik ę .

^wie powieśd
? b . z a jm u ją c e j  t  d r a m a t y c z n e j  
treśo i.

J ed n a  z  t y c h  p o w ie ś c s

f t  Kłosili BSilS
f a n o w i  p ię k n ie  i lu s tr o w a n ą  k s ią ż k ę  
P ° k tó r e j  o p r a w ę  d o s t a r c z y m y  
'a iid e m u  c z y t e l n ik o w i

P° Zakończeniu druku pow ieści.

I!

robiono dla M aliszowej, przyczem  tylko 
głów nie dlatego, ż e  krąży ły  pogłoski, 
jakoby z a sz ła  w  d ą ż ę ,  względnie, ż e  od 
zarania Polski, je sz c z e  żadnej k o b ie ty  z  
zasądzonego w yroku, n ie  stracon o .

Ópinja publiczna, jakby zgodną by ła  
c o  do  losu  sp r a w c ó w  o h y d n eg o  m ordu, 
p o p e łn io n eg o  na trzech  n iew in n y ch  o fia ­
rach  p rzy  ul. P ań sk iej w  K rak ow ie . 
W szystko  w ydaw ało  się tak  p ro ste  i jasne, 
że z wielkiem  zdziwieniem  przyjęto  w ia­
domość, iż rozpraw a w yznaczoną zo ­
sta ła  w  sto su n k o w o  p óźn ym  term in ie i 
rozp isan ą na k ilka dni, p r zy czem . a ż  41 
św ia d k ó w  z o s ta ło  z a w e z w a n y c h , ce lem  
u sta len ia  stanu  fa k ty czn eg o .

H a ą i ę  frncał o-pitąi
Z chw ilą jednak, gdy proces s ię  rozp o ­

c z ą ł 1 p ie r w sz e  sp ra w o zd a n ia  z  p rzeb ie ­
gu  rozp raw  d o sta ły  s ię  d o  w ia d o m o śc i 
sz e r o k ie g o  o gó łu , zm ien ił s ię  te ż  s to su ­
nek  ty ch  m as, d o  m o rd ercó w . Podzieliły  
się też zdania, czy n a le ż y  M a liszó w  po­
w ie s ić . !ub też  n ie.

Przeciętn i czytelnicy, kierujący się 
sercem , coraz w ięcej u czu w ają  lito śc i dla  
m o rd ercó w , c o ra z  bardziej nabierają  
p rzek on an ia , że w łaściw ie M aiiszowie 
m ordercam i b y ć  n ie  ch cieli, ż e  ty lk o  p r z y ­
p ad ek  ich  takim i zrob ił.

Odzie tkwi źmdto zhodni?
G d y  takie refleksje s ię  n asu w ają , w ó w ­

czas p o czu c ie  p ra w o rzą d n o śc i buntuje s ię  
i szu k a  d a lszy ch  w in n y ch  ok ro p n eg o  
m o rd erstw a , b y  znaleźć przynajm niej 
w yjaśnienie tej oh ydnej zbrodni.

T akie w rażenia przeżyw ają rów nież 
ci, k tó rzy  na sali rozpraw  przysłuchu­
ją się rozpraw ie.

O skarżeni zajmują miejsca na w y ś c ie ­
la n y ch  krzesłach, przeznaczonych z a z w y ­
czaj dla przysięgłych. T ych  m iejsc jest  
tam  czternaście. Św iecą one pustkam i. 
Niejednemu z obecnych w ydaje  się, że 
winno tam zasiadać w ie ie  in n y ch  o só b , 
razem  z Maliszami.

Przekonani sa  niemal w s z y s c y ,  ź e  M a- 
liszowie nie p op ełn ilib y  zb rod n i, g d y b y  
M alisz  m iał p racę , g d y b y  m iał sp o so b n o ść  
za ro b ić  m ie s ięc zn ie  jakie 80 z ło ty c h .

D r e sz c z e  przechodzą te ż  k a żd eg o , 
gdy sobie uprzytom ui, ż e  w P o ls c e  i w o -  
góle na św iecie, w  czasach obecnych, ty ­
s ią c e  i miliony m łod ych  ludzi, znajduję  
s ię  w  tem  sam em  p o łożen iu  m aterjalnem . 
Nie mają z czego żyć i nikt nie m yśli o 
tem, b y  w skazać im jakąś drogę w y j­
ścia. T rzeba w ięc przyznać, ż e  za M a­
liszami stoją stosunki, k tóre spow odow ały 
panujący na św iecie k ry zy s  gospodar­
c z y  i m oralny, w  k tó rym  tkw i źró d ło  
ok rop n ych  zbrodni.

Hośzednie pezuczymi zhodni
Jeżeli już ktoś szuka w sp ó ln ik ó w  k r w a ­

w e j  zbrodni, to  n asu w ają  s ię  na m y śl 
ró w n ież  o so b y  f izy czn e . P rzed ew szy st­
kiem ów  fo tograf z  M ik o łow a , k tó ry  — 
jak tw ierdzi Malisz —  tak sp ry tn ie  um iał 
g o  w y z y s k a ć . Przecież jeżel' k toś pada

o fiarą  n ieu c z c iw o śc i, to  rodzi s ię  w  nim  
n iep oh am ow an a  n ien a w iść  1 traci w ia r ę  do  
lud zi 1 św ia ta .

Kto wie, c z y  w ła śn ie  ten  m om en t w  
ży c iu  M alisza  n ie  w p ły n ą ł na jeg o  m o­
raln e za ła m a n ie  s ię  i m niej in te n sy w n e  
szu k a n ie  u c z c iw e j p ra cy .

N a ław ie oskarżonych p ow in n i sie­
dzieć rów nież ci żo łn ierze , k tó rzy  w  obe­
cności jego, jako 6-letniego dziecka, m or­
d o w a li i g w a łc ili b ezb ron n e o fia ry . M a­
lisz nie umie w ytłum aczyć sw ojego upo­
dobania do broni i, — tej sw ej pewności 
siebie — gdy był w  jej posiadaniu. Zro­
zumieją go jednak s ta rz y  żołnierze, p rze­
żyw ający  te  sa m e  o k ro p n o śc i w ojen n e . 
Ten rodzaj strachu  pow staje z uczucia 
sam ozachow aw czego.

P o tem  nasuw a się pytanie, jakie p rze j­
ścia lub przeżycia spow odow ał^  że M a­
lisz jest h o m o sek su a lista  i — jak rzeczo­
znaw cy określają —-  p sy ch o p a ta  k o n sty ­
tu cjon a ln ym ?

Kto um ożliw ił M afiszowi kupno broni 
w ogóle?

D laczego nie dopom ógł ron nikt z  bra­
ci i znajom ych?

D laczego Malisz nie o trzy m y w ał zapo­
mogi jako bezrobo tny?

b y ć , g d y b y śm y  zn a leź li 
w sz y s tk ie  te  p ytan ia .

o d p o w ied ź  na

Icaęedfa Jtatiszowef
Co do M a liszow ej to, tak sarno w y ­

czuw a się. jakby potrzebę, by prócz niej, 
siedzieli na ław ie oskarżonych w szyscy  
oi, k tó rzy  przyczynili się do tego, że jest  
taką a n ie  inną.

D la c z e g o  rod zice  n ie  dali Jej n ic  m iło ­
ś c i i jak n arzek a , b y li z b y t su row i, n ie  
dbali o  jej w y ch o w a n ie .

Dlaczego na ław ie oskarżonych niema 
tego, k tó ry  z ła m a ł jej ż y c ie , gdy miała 
lat 16 i był powodem , że popełniła zam ach  
S am ob ójczy?

Kto by ł winien drugiem u zam achowi 
sam obójczem u i jak to  doszło do un ie­
w a żn ien ia  p raw n ie  z a w a r te g o  m a łżeń stw a  
z  jej p ie r w sz y m  m ężem ? Tam  k ryje  się 
jakaś stra szn a  tajem nica.

Gdzie są w inow ajcy jej tr zec ieg o  za ­
m achu  na sw o je  ż y c ie ?

I dlaczego nie m iała ona pracy, jakie­
goś kąta dla siebie, a prócz M alisza n ie  
m iała  n ik ogo , z  k tórym by ży ła  i dla ko- 
goby żyła

C zy m ordow ała, jest rzeczą w ątpli-
T ak  można staw iać d u żo  innych p y ta ń , w ą  i n ie u m n iejsza  to  jej w in y . Nie ulega 

m ających pośredni zw iązek z  Maliszem bow iem  w ątpliw ości, że p o m aga ła  m ężo -  
takim, jakirn on jest obecnie, stojąc przed  w i. Jednak myśl. źe ma być powieszoną, 
sąd em  d oraźn ym , a takim , jakim b y  mógł lito ść  nap ełn ia  se r c e  k a żd eg o .

zowie chcą umtzeć
latach bsdby może uzyskał wolność, nie 
nęci go zam iana śm ierci na dożywocie.

L o s M a liszó w  w  du żej m ierze  z a le ż e ć  
b ęd z ie  od  opinjl b ie g ły c h . W p ra w d z ie  z ło ­
ż y li o n i już opinję sw o ją  na p iśm ie , jednak . 
w y p o w ie d z ą  je s z c z e  sw o je  d o d a tk o w e  u - yl/irlt* At»tr itm &ii 
w a g i I o d p o w ia d a ć  będą na p y tan ia  tr y -  ^  UCVHU>
bunału  sę d z io w sk ie g o  i o b ro ń có w .

O d nosi s ię  w r a żen ie , ź e  na cz ło n k a ch  
tryb u n a łu  sę d z io w sk ie g o , traged ja  M ali­
s z ó w  w y w ie r a  n ie z w y k le  s iln e  w ra żen ie .
Z w ła sz c z a  u  p r z e w o d n ic z ą c e g o  p ozn ać , 
ż e  w e w n ę tr z n ie  s ta cza  z  so b a  w a lk ę . C zę ­
sto  oc iera  c z o ło , śc iera ją c  z  n ieg o  z im n y  
pot, jak b y  n ie  w ie d z ia ł co  p o c z ą ć  i  jak  
w y b rn ą ć  z  sy tu acji.

V}atka dachowa TJlaCisza
M alisz  p rzek on an y  je s t, iie gro z i mu  

n iech yb n a  śm ierć . J e s t  on  d o ść  in te ligen t- j lC&Q4tiCflifZ ŚfftlcCCi

G dyby s ta ł s ię  cud i M alisz u zy sk a łb y  
w o ln o ść , to  I w ó w c z a s  n ie  b y łb y  za d o w o ­
lo n y . T ak  c z y  tak, c h ce  u m rzeć . P o w ie ­
sz ą  go , to dla niego lepiej, bo u łatw ią m a 
to , czego już dawniej pragnął i strach  
go od tego pow strzym yw ał. M alisz chce 
um rzeć, bo ż y c ie  g o  z n u ż y ło  i n ie  m a już 
dla niego ża d n eg o  p ow ab u , boi s ię  ty lk o , 
tego, nieznanego, c o  g o  po  śm ierci c zek a .

Inaczej M aliszowa. Ona się śm ierci 
n ie  b o i. Nie tylko, źe jest obojętna, a le  
p ragn ie  jej, b y  doznać tego błogiego uczu­
cia w iecznego spokoju.

n y m , b y  spodziew ać m ógł się c z e g o ś  in­
n ego . Czasam i ty lko  zabłyśnie w  nim 
isk ierk a  nadziei, w ó w c z a s  gra  ro lę  siln ie  
z d e n erw o w a n eg o , d rze  sw o ją  ch u steczk ę , 
udaje om d len ie  i każe się cucić p rzez po­
licjantów. Są to  jednak bardzo krótkie 
chwile, które w n e t m ijają, p o czem  n astę­
puje u  n iego  reak cja , p a trzy  z  pogard a  na 
p u b liczn ość  i p rzed sta w ic ie li p ra sy , a lb o  
te ż  z  n ien a w iśc ią , jak b y  ch c ia ł s ię  rzu cić  
I dalej m o rd o w a ć .

Zdaje on sobie rów nież spraw ę z tego, 
że  m iędzy śm ierc ią  na szu b ien icy , a karą  
d o ż y w o tn ie g o  w ięz ie n ia , n ie m a dużej ró ż ­
n icy , w o li n a w e t w  takim  w yp adk u  
śm ierć . N aw et isk ierka nadziei, że  po 15

M aliszowa boi s ię  ż y ć , boi s ię , ż e  n ie  
p ójd zie  razem  z m ężem  na szu b ien icę .

Proces, jaki się odbyw a przed sądem 
w  Krakowie, jest w ięc dlatego talk niesa­
m ow itym , że  oskarżeni n ie  w a łc z ą  o  t y ­
c ie .

Sam ! oskarżają  s ię  o  m o rd erstw o , p o ­
p ełn ion e na n iew in n y ch  ofiarach , nie pro­
szą  o żad n a  ła sk ę , żądają  su ro w eg o  w y ­
m iaru sp ra w ied liw o śc i, ż ą d a ja k a r y  śm ier­
ci, bronią ty lko sw ego imienia, by  powie­
dzieć, ż e  n ie  są  p osp o litym i zbrodnia­
rzam i, ty lk o  p rzy p a d k o w em i ofiaram i 
losu . (n)
Sprawozdanie z procesu na str. 7-e],

P r z y p o m i n a m y ź e ' ilO ; n ie  za p ła c i, g a i d y  d o  §  lis to p a ­
d a  n i c  o t r z y m a  d a ls zy c h  n u m e r  6  w,
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Bezczelny napad rabunkowy na listonosza
—   =  w  =

do kto *
p rem Jefy

Dnia 2 bm. o  godz. 8,45 na drodze z 
Kalet do Kuczowa w  powiecie Lubliniec- 
kim napadnięty został listonosz Franci­
szek Sienkiewicz z Kalet przez dwuch 
nieznanych, zam askow anych i uzbrojo­
nych w  rew olw ery  bandytów , k tó rzy

PoznafisKa giełda zbożow a
S dn ia  2 lis topada  I93S r«

C eny  p a ry te t Poznań. 

t y to  14,50—14.75, P & le o ica  13,75— 19.23, CwTe-s 13.75 

*—14. Jęczm ień  695— 705 * r. 13,75— 14. Jęczm ień  675—  

695 g r. 13,25— 13,50, Jęczm ień  b ro w a ro w y  ł 5.75— 16,50. 

M ą k a  ż y tn ia  65 p roc . 20,75— 21, M aka  ps.zenaa 65 p roc. 
30,50— 32,50. O spa ż y tn ia  10— 10.50. O spa pszenna 9,25—  

9  73, O spa pstetm a ssnrba 10.25— 10.73. R zepak  a im o w y  
39— 40, Qr©ah W ik to r ia  21— 25, G ro ch  Foltfe** 22— 25, 
G o rc z y c a  37— 39, M ak  n ie b ie sk i 58— 62, Z iem n ia k i fa­

b ry c zn e  za  kg  p roc. 13 l p 6 l g r., Z len raa lk l jadalne 

2,45- 2.70. W y k a  la tow *  15— 16. P a lu s zk a  14— 15, M a ­
kuch  ln ian y  18— 19, M aku ch  rzep a kow y  15— 13.50, M a­
kuch  s ło n e czn ik o w y  18,50— 19,50, Ś ru t Soya  23— 23,50. 
K o n ic zyn a  cze rw ona  160— 180, K o n ic zyn a  b ia ła  80— 120, 

K o n ic z y n a  żó łta  od łuszcaona  90— 110, S e ra de la  14— J5. 
U sposob ien ie  spoko jne.

D z tś :  H u b . b . 1 S y L  

J u tr o :  K a r o la  b  M o d e s t .  
W s c h ó d  s ło ń c a :  g. 6 m . 59  
Z a e h ó d : g .  16 m . 17 

D łu g o ś ć  d n ia :  g . 9  m . 28  

s p e
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Redakcja I administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego U.

E  r e p e r t u a r  t e a t r u  POLSKIEGO W KATO-
W IC A C H .

S O B O T A :  a g .  11.30 „ Z a k lę ta  królewna**;

o  I  - 20 ..M o ja  kochana, t lu p la  mamusia**.
N IE D Z IE L A :  o g. łó  „ P rS u lc in  Doktor**;

o g. 20 „M u s is z  s ię  ze  oma o że n ić "  (d la Zw . P o c z ­

to w có w ),

K IN A  N A  Ś L Ą S K U :
K A T O W IC E .  C a p lto l:  „ P r z e d  matura*1 C a s ln o j

.JPoea lunek p rzed  lu s trem ". C o lo sseum : „P ie rw s z a  ral- 
loA ć”  R la lto :  „13 k rz e se ł" . P a ła ce : . P r e c z  z m lloS s lu ” . 
U n ion : „ H o te l s tud en tó w ". D ęb in a : „ P o tę g a  w ia ry " .

K R Ó L .  H U T A . A p o llo :  „K In g -K o u g " . Co lo sseum :
.P o d r ó ż  poślubna we t ró je "  I . P a t  I Pa tach  on w  pen­

s jonac ie  że ń sk im ". R o z y :  „C za ro w n a  noc** ! . D an ia  w  

sm o k ingu " .

B IE L S K O . A p o llo :  „K lng-Kong**. M ie js k ie :  „O s ta t-

Wa carowa**.
B IA Ł A .  M ie js k ie :  „ W ię z ie ń  z Sch-ocnbrunts^

R A D J O :

S O B O T A , 4 L I S T O P A D A  1933 &

K a to w ice . 7.00 ..K ie d y  ranne w stają  z-orze**. 7.05 

G im n a s ty ka . 7.20 M u zyka t. 7.52 C h w ilk a  gospodarstw a 
dom ow ego. 11.40 W iado m o śc i o eksporc ie . 11.57 S ygna ł 

czasu , 12.05 M u zy k a  sa lonow a. 12.35 W iadom ośc i me­
teo ro lo g iczn e . 15.25 Ś lą s k ie  w iadom ośc i gospodarcze . 

15.40 M u zy k a . 15.55 C h w ilk a  lo tn ic za  1 p rze c iw gazow a . 
16.20 „Zn aczen ie  w ych o w a w cze  harcerstw a'* . 16.55 

S k r z y n k a  po cz tow a  d ia  d z ie c i. 17.20 Ko-nceri o rk ie s t ry . 
.17.45 A udyc ja  d la  cho rych . 18.00 T ran sm is ja  Nabożeń­

s tw a  z O stre j B ra m y  w W iln ie . 19.10 „ M u z y k a  orna­

m entów  I ta śm y  wiązanej**. 20.10 S k rz y n k a  pocztow a  
techn iczna . 20.30 T ran sm is ja  Kon ce rtu  t  Budapesztu . 

21.30 K on ce rt szopenow sk i w  w yk . ZofJI Ja ro szew lczo - 

w e l. 22.15 M uzyka . 22.40 M u zy k a  cyga ń ska  z B u d a ­

pesztu . 23.20— 24.00 M u zy k a  taneczna,

—  „ O D S I E C Z  W IE D N IA "  W  B Y T O M I U .  
iW  u b . n ie d z ie lę  t e a tr  k a t o w ic k i  b a w i ł  g o ­
ś c in n ie  w  B y to m iu ,  g d z ie  w y s t a w io n o  d ia  
lu d n o ś c i  p o ls k ie j  s z t u k ę  „ O d s ie c z  W ie d n ia " .

—  O F IA R A  P R A C Y . 30  u b . tn, p o d c z a s  n a ­
p r a w y  s z o s y  n a  o d c in k u  S k o c z ó w  —  S t r u ­
m ie ń  w s k u te k  p o d e b r a n ia  z ie m i u s u n ą ł  s ię  
p ia s e k ,  p r z y g n ia t a j ą c  4 5 -I e tn fe g o  r o b o tn ik a  

E d w a r d a  Ś w ie c k ie g o ,  k t ó r y  o d n ió s ł  c ię ż k ie  
o b r a ż e n ia  w e w n ę t r z n e .

—  10 L A T  I S T N IE N IA  S E M IN A R J U M  
Ż E Ń S K IE G O  W  N O W E J  W S I . A b s o lw e n tk i  
P a ń s t w o w e g o  S e m in a r iu m  N a u c z y c ie l s k ie g o  
Ż e ń s k ie g o  w  N o w e j  W s i ,  z a w ia d a m ia j ą ,  i e  
d n ia  5 . 11. b . r . o d b ę d z ie  s ię  u r o c z y s t y  o b ­
c h ó d  d z i e s i ę c io le c ia  is tn ie n ia  z a k ła d u .

—  P O  K A T A S T R O F I E  N A  K O P . .P O L ­
S K A " . D o c h o d z e n ia  p r o k u r a t o r s k ie  w  s p r a w ie  
k a t a s t r o f y  n a  k o p a ln i „ P o ls k a "  w  M a te i D ą ­
b r ó w c e  t r w a ją  n a d a f. P o d p r o k u r a to r  M e h o f­
fe r .  p r o w a d z ą c y  d o c h o d z e n ia ,  p r z e s łu c h u je  
O b e c n ie  ś w i a d k ó w .  P r a w d o p o d o b n ie  z  k o ń ­
c o m  b m . d o c h o d z e n ia  p r o k u r a t o r s k ie  b ę d ą  
u k o ń c z o n e ,  p o c z e m  U r z ą d  G ó r n ic z y  w y d a  
s w a  o p in ię  c o  d o  w a r u n k ó w  te c h n ic z n y c h  k o ­
p a ln i.

—  A R E S Z T O W A N I A  W  B IE L S K IE M . W  
z w ią z k u  z  d o k o n y w a n e m i o s t a t n io  w ła m a n ia m i  
k a s O w e m i n a  tu t . t e r e n ie ,  p r z e p r o w a d z k a  p o -  
l i c ;a ś l e d c z a  o b ła w ę  w  o k o l i c y ,  w  c z a s i e  k t ó ­
r e j  u ję to  A n to ir e g o  K F m o n ta , la t  2 0 . o r a z  k i l ­
k u  in n y c h  z a w o d o w y c h  p r z e s t ę p c ó w  ia k o  p o ­
d e jr z a n y c h  o  d o k o n a n ie  w ła m a ń  k a s o w y c h ,  a 
n a d to  z n a n e g o  z ło d z ’e !a J ó z e f a  B u łk ę  z  R y ­
c e r k i  G ó r n e j (p o w . Ż y w ie c ) ,  p o s z u k iw a n e g o  
p r z e z  p o s te r u n e k  p o lic j i w  S k o c z o w ie ,  z a  r o z ­
m a ite  k r a d z ie ż e .

—  K R A D Z IE Ż E . W  n o c y  n a  I b m . n ie z n a n i  
s p r a w c y  do-staF s 5e  p r z e z  w y b ic i e  s z y b y  d o  
g o s p o d y  J e r z e g o  O b r a c a ła  w  D r o b o m y ś lu  (p o ­
w ia t  P i e i s t o ) .  s k r a d li v, - k s z 3 i lo ś ć  a lk o ­
h o lu , o r a z  s o k u  m a lin o w e g o .  T e j  s a m e j  n o c y

pod groźbą użycia broni zerw ali listono­
szowi torbę i zbiegli do pobliskiego lasu 
w  kierunku T ruszcsyce  — M iasteczko, 
nakazaw szy listonoszowi leżeć na ziemi 
i nie w szczynać alarm u do chwili, dopóki 
nie znikną w  iesle.

W  torbie listonosza znajdow ało się 
937 zł. w bilonie 5 zł. i 50 groszy.

W  lesie, około 120 m etrów  od miejsca 
napadu bandyci porzucili torbę z listami, 
zab ierając jedynie gotów kę.

K U P O N
na p ie r w s z o r z ę d n y  b ile t  
K r a k o w ie , w a ż n y  n a  

ś w i ę t a
w a ż n y  n a  d z ie ń  3  l is to p a d a  1933 »• 

N in ie js z y  k u p o n  n a le ż y  w y © -  
p r z e d ło ż y ć  d o  w y m ia n y  na b i!eł „ 
k in a  w  R e d a k c j i  „ S ie d e m  ^ r ,c 
w  K r a k o w ie  u lica  K a r m e lic k a  nr. 

U is z c z e n ie  p o d a tk u  o b o w ią z u je

W  ślad za zbiegłym i bandytam i pu­
szczono 2 Psy pościgow e z S traży  g ra ­
nicznej. Pościg jednak nie dał w ciągu 
całego dnia w czorajszego pożądanego w y­
niku.

Rysopis bandy tów : 1 ) w zrost około
160 cm., szczupły, siw e zniszczone ubra- ----------- ---------- ---------------- -—  . .
nie, siw a cyklisiów ka, bez płaszcza, 2) R e d a k c ja :  K ra k ó w , ul. K arm elic*  
w zrost 160 cm., siw e i bardzo zniszczone 
ubranie, siw a cykiistów ka, długie spodnie 
oraz pólbuciki.

K R A K O W IE .

M a  z  Karbolem w Sosnawcn 4

e s  Lndnoić Dębowe! fibry czerpie w o le  z  gliniaków

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  
T e a tr  lm . J . S łow ack iego .

P ła te k  —  „ E r o ,  I Psycłie**.

K IN A  W K R A K O W IE :  v
W anda : „U Sm le ch  iz c r ę S d a " .  P ro m ień :

biety* i  „ B a l w  o p e rae " S w it :  „ P o d  Tw o ia„ ucle
A p o llo :  „Z d o b y ć  d ę  m usze”  S zm ita :  „T o to  

„P ie S ń  nad p ie śn iam i”  A t la n t ik :  „D z ie w c zę  1 1:4 
l i " .  A d r ia :  ..Jaka m nie p ra g n ie sz "  S łoń ce : >■

m iło ś ć ” . D om  Ż o łn ie rza : „U p a d ły  a n io ł" .

R A D JO :
Sobo ta , 4 listopada 1933 f . „„jp

K ra k ó w . 11,57 S ygna ł czasu. 12.05 M us?** p r
wa. 15,30 W iadom ość! gospodarcze . 15.55 Kr t o  3 ^
cerska . ló.OO Aud . d la m łod z ie ży . 16,20 Odczs^- 

L ekc ja  Języka  francusk iego . 16.55 Koncert. ^  *
c la  d la  cho rych  18.00 N abożeństw o z  Ostre j ®r*]|lJii4'

W iln ie . 19,05 „ C o  s ły cha ć  w św ie c ie " . 19.20 
4cl. 19,25 K w ad ran s lite ra c k i.  20.00 S k rzyn ka  I*  ^ 1  

te chn iczna . 20.15 P ły ty  gram ofonow e. 2°.2® 1

Z Dębowej G óry. przedm ieścia Sos­
now ca donoszą nam, że od kilku dni w o­
da dostarczana wodociągiem  z kop. „Re­
nard", k tóra zaopatruje całą dzielnicę, za­
praw iona jest karbolem , czy też innym 
jakim ś trującym  płynem , co uniemożliwia 
spożyw anie w ody. ,

P o traw y , gotow ane na tej wodzie lud*

neść zmuszona by ła  zniszczyć, a wodę 
do użytku czerpie z pobliskich glinia­
ków. Stan ten trw a już od ub. niedzieli.

Je st koniecznem, ażeby m agistracki 
w ydział zdrow ia przeprow adził analizę 
w ody i w płynął na zmianę obecnego s ta ­
nu rzeczy, k tóry  może spow odow ać jakąś 
epidemję.

io ilM iifą c i się płód loworodha
n a d  w - K r a k o n i e

1 bm. o godz. 13 baw iący  się chłopcy orzeczenia lekarza, płód rodzaju męskiego 
w  pobliżu ul. P rzeskok  nad rzelka Mły- miał 5 miesięcy. Zwłoki oddano do Zakł. 
nów ką na Łobzowie, znaleźli pakunek, M edycyny Sądow ej., 
zaw ierający  płód w  rozkładzie. W edług

M w o n i U m

koncertu  na rodow ośc iow ego , pośw ięconego

Misio ria
z n a le z i o n e g o  It&ssnfcm&iu

Dnia 31 ub. mies. w  południe znalazł 
urzędnik p ryw atny  p. Lesik Józef z M y­
słow ic w iększy banknot pieniężny na ul. 
Żwirki i W igury  w  K atowicach. YV tej 
sam ej chwili p rzystąp ił do niego żydek 
lw ow ski Józef Mohr (Serbska 7). bez za ­
jęcia, w ałęsający  się po Katowicach, k tó ­
ry  w  kategoryczny  sposób zażądał od 
L esika w ydania banknotu, gdyż „on 
(Mohr) w łaśnie przed chwilą go zgubił". 
P . Lesik poprosił jednak M ohra na po­
bliski kom isarjat, gdzie w  toku dochodzeń 
ustalono, że pieniądze te  nie b y ły  w ła­
snością M., w obec czego skierow ano go 
do sądu za usiłow ano w yłudzenie obcych 
pieniędzy. Znaleziony banknot jest do 
odebrania na ł! kom isariacie w  K atow i­
cach Przy ul. Żwirki i W igury  (dawniej 

@  Zielona).

c o y j j f r fcw « p ,w#n v  „doum***"
w Zambia Sabrawsiiiem r

P rzed  kilku dniami w szystk ie

R e d a k c ja  i  a d m in is tr a c j a :  S o s n o w ie c ,  3 -g o  
M a ja  5 .

A  R E P E R T U A R  T E A T R U  S O S N O W IE C K IE G O .

P I Ą T E K :  a *. 20,15 „ M y s i  k o śc ie ln a "  (C eny  50 gr. 

! 1 z l-).
S O B O T A :  •  E. 20,15 „ B ro d w a y "  ( C r a y  50 g r. I 

1 z l.) .

—  K R A D Z IE Ż  P O R T M O N E T K I . J ó z ę i  J a -  
n*k z N iw k i s k r a d ł  p . O s w a ld o w i  T u r z y ń s k ie -  
m u  z  S o s n o w c a ,  ( S ie l e c k a  3 1 ) , p o r tm o n e tk ę  z  
p ie n ię d z m i.

—  E C H A  Z A B Ó J S T W A , W  z w ią z k u  z  z a ­
s t r z e le n ie m  T e o d o r a  K a c z m a r c z y k a  n a  k o l.  
N ie m c e ,  k t ó r y  w r a z  z  k o le g a m i m 'a ł  n a p a ś ć  
n a  J . M r o c z k a , p o lic ja  o d e b r a ła  .M r o c zk o w i r e ­
w o lw e r ,  n a  n o s z e n ie  k t ó r e g o  n ie  m ia ł  z e z w o ­
le n ia

—  P , F R A N C I S Z K O W I  S Z Y M U R O W I  z  
R y b n ‘k a , s k r a d z io n o  w  S o s n o w c u  w  c h w il i  
w s ia d a n ia  d o  p o c ią g u  38  ZŁ

g le is k le j 21.30 K on ce rt C ho p ino w sk i. 23,10 p 

m o lonow e 22.25 W iadom ość! spo rtow e . 8 ,43 

C yg ań sk i. 23,25 M o ty k a  taneczna.

ZimixMe
ib >  p u ł a p c e

fo
Z atrzym ano S tan isław a Zala*3*. 

botnika, lat 29, zam. w  Łagiewnika011' fj, 
w iat Kraków, M aurycego Goldber»pj(r 
robotnika, lat 26. zam. w Wieliczce ‘ to 
tra  M akowskiego, lat 40, robotnika. cy 
w  Krakow ie przy ul. Zielnej 68,# 
zajęci w  fabryce czekolady P'lsC ,dziê  
p rzy  ul. Kącik za system atyczną krVi<?' 
czekolady w art. około 1.000 zł> 
skradzionej czekolady odebrano.

ieit cl!
w  K r S I .  l i c d a

Dn. 30 ub. m. w  południe na  ̂ ul 
wickiej w Król, Hucie samochód 
w y Si. 7685 (w łasność Przysp,

Kai°'

W o J f

gm iny
o trzym ały  zarządzenie s ta ro s ty  będziń­
skiego o przygotow aniu  list w yborców . 
L isty  m ają być ukończone, do dnia 6 bm. 
Term in w yborów  nie jest znany, jednak 
ze względu na przygotow ania przypusz­
czać należy, że nie jest odległym .

W edług pogłosek w y bory  do rad  
gm innych odbędą się w połow ie stycznia.

s k r a d z io n o  z  k o m ó r k i A n d r z e ia  P e l le r a  w  D r o ­
g o m y ś lu  3 g ę s i  w a r t o ś c i  20  z l .

—  P O Ż A R . 2  b m . o k o ło  g o d z .  11 w y b u c h ł  
p o ż a r  w  B ia łe j ,  p r z y  u l. H e t t w e r o w e j  n r . 12 
w  p a r t e r o w y m  d o m u  G u s ta w a  Z ró b k a . P o ż a r  
s t r a w i ł  c a ły  d a c h , o r a z  p r z e p a li ł  s u f it  w  Sed­
n e m  z  n r e s z k a ń .  A k c ia  lo k a l iz a c y jn a  t r w a ła  
P ó łfo r y  g o d z in y .  D o m  b y ł  z a m ie s z k a ł y  p r z e z  
5  p a r ty j , p r z e w a ż n ie  lu d z i u b o g ic h ,  n ic u b o z -  
p ie c z o n y c h .

—  D E F R A U D A N T  P R Z E D  S A D E M . P r z e d  
S ą d e m  P o w ia t o w y m  w  B ie ls k u  s ta n ą ł  b y ł y  
in k a s e n t  E le k tr o w n i  w  B ie ls k u . J ó z e f  S t r ą c z -  
k o w s k i ,  o s k a r ż o n y  o  s p r z e n ie w ie r z e n ie  k w o ­
t y  890  z ł .  S t r ą c z k o w s k i  z o s t a ł  s k a z a n y  n a  ł  ro k  
w ię z ie n ia  z  z a w l e s z e n e t n  w y k o n a n ia  k a r y  n a  
p r z e c ią g  S ła t ,  o r a z  153 z w r o t  s p r z e n ie w ie r z o ­
n e j s u m y .

i  mieostKOżnt® 3fu$Sa

Y ) fl$'
przy  starostw ie w Świętochłowica^toii* 
jechał na 9-letniego K arola Herffla,,a mo' 
towicką 44), k tóry  upadł na bruk i ^  
dze do szpitala zm arł.

iec/la /iziBla-Ji/i#
a-6:

YV c z w a r t e k  n a  d w o r c u  w  S o s n o w c u  d o ­
k o n a n o  s p r y tn e ]  k r a d z ie ż y  k ie s z o n k o w e j ,  o f ia ­
ra jak ie?  o a d ł k o n tr o le r  T . A . Z. w  Z a w  erc iu ,  
6 3 -ie t it i  F r a n c is z e k  J u d a , z a m . p r z y  ul. F a ­
b r y c z n e j  6.

J u d a  z  a in k a s o w a ł  w  j e d n y m  z b a n k ó w  
s o s n o w ie c k ic h  d la  T o w a r z y s t w a  p ie n ią d z e  I z  
g o t ó w k ą  4 .000  z ł . ,  k tó r ą  m ia ł s c h o w a n ą  w  
k ie s z e n i  p ła s z c z a ,  m ia ł z a m ia r  w y j e c h a ć  p o ­
c ią g ie m  d o  Z a w ie r c ia .

W  c h w il i ,  g d y  p r z y  k a s ie  w y k u p y w a ł  b i­
le t .  ‘ ja k iś  o p r y s z e k  w y c ią g n ą ł  m u c a łą  g o ­
t ó w k ę .

J u d a  k r a d z ’eiż z a u w a ż y ł  w  k ilk a  m in e t  
p o  fa k c ie  je d n a k  b y ło  ju ż  za  p ó ź n o , S p r a w ­
c y  b o w ie m  n ie  m o ż n a  b y ło  o d s z u k a ć ,

©

§>tsmo%§hlwt$ lasffułlci
K o p y d ło w s k a  M a rja . z a m ę ż n a  z  K ró l, H n -

W  toku dochodźeń w  spraw ie kff0só"f 
ży  w iększej ilości napojów i pa-P‘ie ,0pd 
w składzie Fudali w Chudowie 
w reszcie, iż jednym  z spraw ców  vjeC 
ży  by ł niejaki R obert Nocoń, szer^s  j.f, 
75 pp. z Król. Huty, k tóry  w  'ł'
zdezertow ał. 13 ub. mies. został UJY.'dr0' 
Bielszowicacb. a w dniu 14 ub. ^ faj<0' 
dze do więzienia w ojskow ego w . 
w ie w yskoczył z pociągu w c z a s i e  > $  
pod M ydlnikami. Noconia do tej P° 
szcze nie ujęto.

©
$Jk m le£ zem i&

p r z y c z y n ą  ś m i e * * 1
P r z e d  k ilk u  d n ia m i r o b o tn ik  k o p e '^  

le s k a "  w  Ł a z is k a c h  Ś r e d n ic h , A u g u s t y ^  p '  
ta , p o d c z a s  p r a c y  p o k a le c z y ł  s o b ’® Tą. po'4

— . -------- ■ ------ „7~— -  - - - - -  ---- l e t ę  p r z e w ie z io n o  d o  s z p ita la .  W s k u t  ^  *
ty , u l. K r z y ż o w a  39, p o p e łn iła  s a m o b ó j s t w o  s t a łe g o  zakażenia k r w i K a le ta  z m a r ł “ 
p r z e z  w y p ic ie  k w a s u  s o ln e g o .  O d w ie z io n a  d o  w  p o łu d n ie . Z m a r ły  l i c z y ł  5 0  la t  i  v<y 
s z p ita la ,  z m a r ła  ta m  p o m im o  p o m o c y .  ^ z Wyr,

34 złote i 3 łata wlezienia
S ą d  O k r ę g o w y  K a r n y  w  K ró l. H u c ie  s k a ­

z a ł  W ilh e lm a  D u d ę  za  n a p a d  r a b u n k o w y , d o ­
k o n a n y  w  d n iu  HO w r z e ś n ia  a a  P io t r z e  B e d ­
n a r k o  z  Króil. H u ty  (M a te jk : 1) n a  3  la ta  w ię ­

z ie n ia .  a  w s p ó ln ik ó w  je g o  M aksym T O 3 ” ® ;
i J e r z e g o  N e s tm a n n a  na  8 m i e s y c y w

P o d c z a s  n a p a d u  w p a d ło  im  w  r e c e  P‘ 
3 4  z ło t e ,  k tó r e  p r z e p l i  te j s a m e j  flf>cy 
to w ic a c h .

Rewizja w biurach, .Wspóinoły lnlcrc$6W
jtre sx to n > a w d te  d y w e & t o r a  f c s i ę g o w o ś  i  'ś & w ą & z in a

Z polecenia P roku ra to ra  Sadu O kręgo- 
gowego dra Tokarskiego w  Katowicach 
przeprow adzono dn. 2 bm. w biurach 
„W spólnoty In teresów ", obejmującej

Kat. Sp. Ake. dla Górn. i Hutn." oraz na, którego odstaw iono do w i ę z ^ Y / J 1
du Okręgow ego. Szczegóły . w -. t a i ^„Górnośl. Zjedn. Huty Król. i Laura 

szczegółow a rew izję w wyniku które: 
a resztow any został z miejsca dyrek tor 
działu księgow ego W aldem ar Szczeadzj-

w stę f

dochodzeń trzym ane sa narazie w 
nicy,
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W ietfc i R am R m ts f a n t o w y
„ f i e d m i u  y ' €

Dla stałych czytelników  „Siedmiu G roszy" przygotow ujem y nielada niespodziankę. Każdy będzie miał 
nrożność w ygrania raz w  miesiącu, drogocennego przedm iotu codziennego użytku, jakim jest 

MASZYNA DO SZYCIA, RO W ER, APARAT RADJOW Y, GRAMOFON I T. D. 
jakichkolwiek dalszych opłat, każdy ze stałych prenum eratorów  bierze ulzia! w  tym konkursie. W  tym  celu 

każdy 2 p renum eratorów  otrzym a num erow ana kartę  abonam entow a. Numer na karcie, jest rów nocześnie uume- 
re® w konkursie.

Co miesiąc odbędzie sie Publiczne losowanie. N um ery stosow nie do ilościzapłaconych prenum erat i w yda- 
®ych kart abonam entow ych, zw inięte w rzucone zostaną do specjalnego koła szczęścia ,z którego

JEDNO Z DZIECI W YJM OW AĆ BĘDZIE LOSY,
** Podana w  konkursie lo teryjnym  przedm ioty.

Oczywiście, że w ygra ten, k to  ma szczęście.
P ie rw szy  konkurs p rzep row adzam y  na

TEGOROCZNE BOŻE NARODZENIE.
W szystkich naszych  czytelników  nie m ożem y obdarzyć  „ d z i e c i ą t  k i e m‘‘, ale...k ilku z nich OTRZYMA COŚ
niezw ykłego .

Jako  pierw sza p rem ie  w yznaczam y MASZYNĘ DO SZYCIA, w artości 380 zł.
D ruga nagroda to w spaniały  r o w er . w artości 200 zł.
Trzecia nagroda to gramofon w a r to ś c i  iso zł.
C zw arta  nagroda to skrzypce z  futerałem , w artości 50 zł.
T e  drogocenne nagrody dla czy teln ików  „Siedmiu G roszy" zakupim y w  znanej w  Polsce fabryce m a- 

srYn (Ł> szycia i fabryce row erów  „E beco" w  K atowicach, p rzy  ul. 3-go Maja 34.
T am  też oglądać można przeznaczone nagrody.
Prenum eratorom  polecamy, by  jaknajszybciej zaopatrzyli się w k a rty  abonam entow e u swoich dotych 

czasowych agentów  i roznosicie!!. Kto nie będzie w posiadaniu k a rty , nie b ie rze  udziału w konkursie.
_ Losow anie odbędzie się w  dnia 19 grudnia. W ylosow ane n u m e ry o g ło s z o n e  zostaną 20 grudnia b . r. 

w torek, 22 grudnia .należy się zgłosić po odebranie w ygranych  przedm iotów.
Szczęściarzy  i ich rodziny, SFOTOGRAFUJEM Y I ZAMIEŚCIMY W  GAZECIE.
Szczęśliw ym  prenum eratorom  w M ałopolsce, W ielkopolsce, czy też na Pom orzu , radzim y jaknajw czesniej 

Badesłać kartę  abonam entow ą, aby m ogli jeszcze przed gw iazdką o trzym ać w y g ran e  przedm ioty, k tóre w yśle  
HW expressem .
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P t a ir c a  s^mzmmw pSM nrm  m ię z ie n im
^ a ^ ^ a r c ie  b y ło  teren em  k r w a w e g o
O ą A  dokonanego przez S tanisław a  
W f 21). na krewniaka, sw ego

p,® Boinika, zam przy ul. Żabiej 18. 
to c między w ym ienionym i od dłuższe- 
tyj, f*®u trw ały spory o  podział majątko- 
W{’ p że żadna ze stron nie chciała ustą- 
kflj r a?°s postanow ił zem ścić się  na kre-

? " *
^  ^Wneigo w ieczo ra  w  p ó łc ien iu  za cza ił  
kąt,,!? lę g łe m  domu, uzbrojony w  duży  

jfi®' °czekując na B.
*!» p Y oczek iw any w r e sz c ie  zb liżył 
ląc’ cfenął w n iego  kam ień , trafia-

w czoio . Z rozbitą w  straszny  
p a sz k ą , w  której widniała rana, 

^  c i p ięści, Bolmiik padł na z iem ie , 
.^ zy tom n ość. Spraw ca zbiegł, nie 

2 ®zony przez nikogo.
Czfo^jadomiona o śm iertelnie rannym  
^ tr J  t>°Mcja, zjaw iła się na miejscu, 
Y y^j^^adzając śledztw o. W krótce już 

® wa jaw, że  zam ach w ykonał Ga­

jos, k tó ry  po aresztow aniu  przyznał się 
do tego.

W czoraj stanął on przed  Sądem  O krę­
gow ym  w  Sosnowcu, oskarżony o chęć 
zabójstw a, to  też po  przesłuchaniu św iad­

ków  i Bolmfka, k tó ry  w  m iędzyczasie w y­
zdrow iał, skazany został na pó łto ra  roku 
więzienia. Z salij rozpraw  skazanego od­
prow adzono do więzienia.

**** ^ W e r s u i e r i e  W a r s z a w s k i m

w sprawie ostatnich zajść 
Unwersytera Warszawskiego, pro- 

rlr*ea: audytora rektoratu, Uległo roz- 
, W U ’ obejmie jeszcze szereg studentów, 
i-liah ,r>skaTżetm postawiono dalszych 3-ch 

?N'rn» • tak* ie  (>dta,d dochodzenie dyscy- 
*̂*i\v „ toczy się przeciwko 8 słuchaczom

Jei SZ>
w bieżącym tygodniu audytor nnf- 
2amknie dochodzenie i przekaże 

nłu z pięciu sędziów U. W. z wnio- 
uie bói°«t Ukarailie oskarżonych o organizowa- 
neltii c C iągających  za sobą rozruchy na 
L°ilar K ^aw dzając tożsamość uczestników 

6 stkfWaw®g« zajścia, władze tmiwersytec- 
d'z!ły. i® 19-!etni Wiktor KSelkin, 

Siej T Pierwotnie za studenta P. W., bynaj-
'•ch. n,e figuruje w albumach uniwersytec­

i e  ,  m ̂ ® «!sse d o c h o d z e n ia  -
i zam achem  i i  

$ konsulat sawiecffl
■t0zQ®tą^f^° w  sprawie innych osób, które 
t^Ptti' . w kontakcie ze skazanym na do- 

s  sf wi9zieni-e zamachowcem Łemykiem, 
; W ę w trybie doraźnym, 

kto zamachu na konsulat sowiecki
! partaj , Ifc aresztowanych jesit do tej chwili 
4z«ie 0J16 osób. Po ustąlenTi dowodów za- 
B» rźen> wyników dochodzeń okaże sie, czy 

*ed s„*., staną przed sądem doraźnym, czy

|
K

i
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N R . I I  „O K A "  ZAWIERA d w ie  ilu ­
strowane korespondencje z dalekich 
stron, a mianowicie opis „PAŁA­
CÓW PRASOWYCH" W LONDYNIE
oraz sprawozdanie z  KONGRESU
n a p o l e o ń s k ie g o  w  p r a d z e .
Tematy egzotyczne poruszone są 
w artykule o UROKU JAPOŃSKICH 
TAŃCÓW, ilustrowanym oryginalne, 
mi rysunkami i w obrazkowym re­
portażu z Marokka — KRAINY 
SŁOŃCA I GORĄCEJ KRWI. Lite­
raturę reprezentuje sensacyjna po. 
wieść MARCZYŃSKIEGO, której po­
rywająca akcja rozgrywa się w słyn­
nej francuskiej miejscowości kąpielo­
wej, oraz kapitalna humoreska angiel­
ska. pióra JEROME K. JEROME. 
Polski humorysta GRUS w dowcip­
nych rysunkach uczy nas, JAK 
UCHRONIĆ SIĘ PRZED KOMOR­
NIKIEM. Rocznica 150-lecia PIERW. 
SZYCH WZLOTÓW BALONOWYCH 
uczczona jest specjalnym, ilustro­
wanym artykułem. Dział politycz­
ny, poza bogato ilustrowanym prze­
glądem wydarzeń NA ŚWIECIE I W 
KRAJU zawiera artykuł o ISTOCIE 
PAŃSTWA. Ostatnia lekcja GIMNA­
STYKI DLA KOBIET, dział ILU- 
STRACYJ SPORTOWYCH oraz 
zdjęcia z najnowszego filmu polskie­
go „ZABAWKA" uzupełniają całość 
wydawnictwa. 66 iłustracyi zdobi 24 
strony interesującego tekstu.

G R O S Z v

Ustalili nasz szzzęitiarz
Ostatnim, naszym szczęściarzem , k tó ry  

podjął premię w formie 10 złotych, jest p. 
Bruno Lesik, zam. przy ul. 3 Maja 45 
w Kosztowach. P. Lesik nie pracuje już 
od 4 lat, to też z premji, którą przezna­
cza na kupno butów, jest b. zadowolony.

P. Lesik więc zamknął długą listę na­
szych Czytelników, do których uśmiechnął 
się los.

Obecnie —■ jak to już donosiliśmy —  
zgotowaliśmy naszym Czytelnikom nową 
niespodziankę w postaci wielkiej loterii 
fantowe}..

T ra g e d j iP n ę d c a r z a
W  lesie państw ow ym  pod Bielskiem 

powiesił się 58-letni Franciszek Kubaczek, 
w łóczęga z Bielowicka. K. popełnił sam o­
bójstw o w pijanym stanie z  powodu bra­
ku środków  do życia.

Wydatki m  oiwiatę
w  Pols««

Z Warszawy donoszą:
Budiżet Ministerstwa Oświaty przewi­

duje sumę 7.900.000 zl. na wydatki związane z 
wychowaniem fizyeznem młodzieży. Kredyt 
na wyszkolenie wynosi 3.288.000 zł., na sprzęt 
wyszkoleniowy 2.617.000 zł., na koszty obo­
zów, kursów i zbiórek 1,458.229 zl.

Kredyt na sz-kolnóctwo ogólno - kształcące 
wynosi 222.485.550 zl., w tem na szkoły pow­
szechne 187.832.350 zł- na szkoły średnie 
25.124.330 zł. Kredyt na szkolnictwo zawodo­
we wynosi sumę 14.736.580 zt., a na szkolnic­
two wyżsize 28.885.420 zł.

Według stanu z dnia 1 maija br. szkół pu­
blicznych powszechnych było w Polsce 24.836 
a nauczycieli szkół powszechnych 66.522.

Budiżet obejmuje koszty utrzymania 259 
gimnazjów państwowych, oraz płace 4,383 
nauczycieli gimnazjalnych.

Wzywonre do fro*ho!a
nie fest przestępstwem

Dnia 30-go października hr. Sąd Okręgo­
w y w Łodzi rozpatrywał sprawę Morawskie­
go Czesława, Strumitly Stanisława. Brjańskie- 
go Eugeniusza, oraz Kruszyńskiego Ignacego, 
oskarżonych o nawoływanie na ulicy do boj­
kotu księgarni żydowskiej, czem rzekomo mie­
li wywołać niepokój publiczny.

W szyscy oskarżeni przyznali, ie  przed 
księgarnią żydowską istotnie prowadzili akcje 
bojkotową, nie wywołało to jednak bynajmniej 
żadnego zbiegow.ska ulicznego.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy i przesłucha­
niu świadków, wydał wyrok uniewinniający, 
caikow.cie wszystkich oskarżonych.

l i  to & zln n y  dzlefl pracy 
i i a  d ió tn ia o w

Agencja P. I. D. donosi: Dla dróżników, 
zatmanionych na drogach publicznych wpro­
wadzone zostają nowe umowy pracy. W 
okresie letnim dróżnicy zatrudniani będą do 
10 cki godzin na doibę(i), w okresie Zimowym 
zaś 6-ciu godzin na dobę.

P r i y i m t  n a t u r a l n y
w posz<zeqt»l państw d̂s
Główny Urząd statystyczny opracował 

Zestawienia, dotyczące przyrost* naturalne­
go w poszczególnych krajach w I kwartale 
br. Jak wynika z tego zestawienia, przyrost 
naturalny w Polsce wynosił 80.854 osób. we 
Włoszech 91.652, w Czechosłowacji 13.417, w 
Holandii 22.480, w Niemczech 25.541, w Por­
tugalii 24.494. na Węgrzech 9.564. w Austra­
lii 14.937 w Kanadzie 27.398.

W Anglii z Walją zanotowano ubytek lud­
ności o 21.327 osób, we Francji o 32.259 osób.

Największy stosunkowo przyrost natural­
ny zanotowano w Portugalii — 14.4 na 1000 
mieszkańców w stosunku rocznym, dalej w 
Holandji 11.1, w Polsce 10, we Włoszech 8.8.

Przysięgłych. 
l°^zeń ^ T w iśc ie  od terminu ukończenia

Bezczelna prowuKacja komnnisfów ą
#  #  m m  c m e i K t o r z u  w  w i c t R e f e

Dnia 1 bm. o godz. 18 w  Kochłowi- kop. „H illebrandt" w Nowej W si, ś. p. 
cach, pow. Katowicki na cm entarzu kato- Zielińskiego hałaśliw ą aw anturę, 
lickim, gdy setki w iernych p rzyby ły  na Na cm entarz p rzybyła  grupka kornu- 
groby celem pomodlenia się za Zm arłych, nistów, składająca się z kilkunastu osób, 
okoliczni komuniści urządzili nad grobem która po odśpiew aniu III M iędzynaro- 
zastrzelonego w ub. roku p rzęz  stróża dówki, oraz po przem ówieniu na tem at

rewolucji bolszewickiej i naw oływ aniu do 
w zięcia udziału w dniu 7 bm. w manife­
stacji kom unistycznej w  Nowej Wsi, zło­
ży ła  na grobie zastrzelonego wieniec z 
czerw oną szarfą j rew olucyjnem i napisa­
mi, m. in. z napisem : „Tu spoczyw a re­
wolucjonista Zieliński. K. P . P .

Pozatem  aw anturnicy porozrzucali na 
cm entarzu około 100 ulotek kom unistycz­
nych, k tóre Po chwili zostały z cm enta­
rza usunięte i zniszczone.

N iesłychany w ybryk  kom unistów, do­
konany w dzień m o d łó w  za Z m arłych , 
w y w o ła ł w śró d  lu d n ości g łęb o k i n iesm ak  
i ob u rzen ie ,



S T R E S Z C Z E N IE  P O C Z Ą T K U  P O W I E Ś C I .
J a n  T a d e u s z  h r a b ia  K lim c z o k  z  B ie ls k a  

p o z b a w io n y  m a la tk u  1 n a z w is k a  p r z e z  
o s z u s t a  L u b a r a . u c ie k ł  w  g ó r y  * p o s ta n 0 - 
w ie n le m , i e  b ę d z ie  t ę p i ł  z ły c h ,  a  b r o n ił  
p o k r z y w d z o n y c h .  K lim c z o k  d o b r a ł s o b ie  
t o w a r z y s z y  I u t w o r z y ł  z  n im i b a n d ę  r o z ­
b ó j n ic z a .  k tó r a  s w ° i a  s ie d z ib ę  m ia ła  w  
p o b liż u  m a lo w n ic z e j  d o T n y  B y s t r e ! .  W  ja ­
k iś  c z a s  p ó ź n ie j  w  p e w n e j  k a r c z m ie  z a n o ­
c o w a ł  B e r tr a n d  B o r d e n a v e  z  k s ię ż n ic z k ą  
K le m e n t y n ą ,  u k o c h a n ą  K lim c z o k a , o r a z  z  
k u p c e m  S ta r k le m  I J e g o  ż o n ą  A m a iją . 
K a r c z m a r z  w r a z  z  s w ą  r o d z in ą  |  p a r o b k iem  
p o s ta n o w il i  P o d r ó ż n y c h  z a m o r d o w a ć  1 
o g r a b ić .

*

W s z e d łs z y  na  g ó rę , n ę d z n ic y  za ­
trz y m a li  się. C ichym , led w ie  d o sły - 
cza ln y m  g ło se m  p o w ta rz a ł  k a rc z m a rz  
je szcze  ra z  sw o je  ro z p o rz ą d z e n ia . P o ­
te m  u d a ł się  z p a ro b k ie m  n a  lew ą 
s tro n ę , g d z ie  spali m ężczy źn i, p o d czas  
g d y  s z k a ra d n a  c z a ro w n ic a  z sw y m  sy ­
n e m  w su n ę li się n a  p ra w ą  s tro n ę , a b y  
z a m o rd o w a ć  k o b ie ty . W sz y sc y  p o ­
z d e jm o w a li o b u w ie , a b y  n ie  zb u d z ić  
śp iący ch  w  k o m o ra c h , k tó rz y  nie 
p rzeczu w ali, ja k  s tr a s z n y  los zaw is! 
n a d  ich g ło w am i.

K a rc z m a rz  z p a ro b k ie m  d o sz li do 
celu . P rz y  d rz w ia c h  k o m ó re k  n ie  b y ­
ło  an i z am k ó w , an i ry g ló w . S ta ry  z 
ś lep ą  la ta rk ą  w  rę k u  s ta n ą ł pod 
d rz w ia m i j p o d słu ch iw a ł. S p o k o jn y , 
m ia ro w y  o d d ech , jak i d o la ty w a ł do  je ­
g o  u szu , b y ł n a jle p sz y m  d o w o d em , że 
o fia ry  spały . O tw o rz y ł w ięc  o s tro ż n ie  
d rz w i i po  c ichu  w su n ą ł się  z p a ro b ­
k iem  d o  k o m o ry . R ó w n o cześn ie  
k a rc z m a rk a  z sy n em  z a k ra d ła  się  do  
k o m o ry  k o b iece j w  p rz e c iw n y m  k o ń ­
cu  sieni.

P rz e z  k ilk a  s tra sz n y c h  se k u n d  b y ­
ła  g łu c h a  cisza. P o te m  ro z le g ł s ię  ło ­
s k o t —  nie  b y ło  rze c z ą  p ew n ą , czy  h a ­
ła s  p o ch o d z ił z k o m o ry  m ężczy zn , czy 
k o b ie t —  p rz e w ra c a n y c h  m eb li, a p o ­
te m  w rz a w a  k ró tk ie j ,  s tra s z n e j w alki. 
R ó w n o c z e śn ie  ro z d a r ły  p o w ie trz e  
p rz e ra ź liw e  k rz y k i k o b iece  i ro z p a c z li­
w e  w o łan ie  o p om oc. W s z y s tk o  to  je ­
d n a k  trw a ło  k ró tk ą  chw ilę . L e c z  n a ­
g le  n a s tą p iła  z n o w u  c ieszą  p e łn a  z g ro ­
zy. A p o tem ...

C o to  b y ło ?  C zy  m o rd e rc y  w y sz li 
d o  sien i z z a p a lo n ą  la ta rk ą ?  L u b  czy  
ja sn y  p ło m ień , k tó r y  n ag le  w y b u c h ­
n ą ł, o z n a c z a ł co in n e g o ?  C o zn aczy ł 
h a ła s , k tó ry  m ięsza ł się z p rz e d śm ie r-  
tn e m  rz ę ż e n iem  n ie sz c z ę ś liw y ch  o f ia r?  

• * •
A n i K le m e n ty n a , an i B e r tr a n d  B o r-  

d e n a v e  n ie m ieli ż a d n e g o  p o d e jrz e n ia , 
g d y  S ta re k  ze sw ą p o ło w icą  w y su n ą ł 
się  z izb y  c ich aczem , ab y  się  n a w z a ­
je m  p o ro z u m ie ć , w  jak i sp o só b  m ieli 
w y k o n a ć  sw ó j n ie c n y  za m ia r.

B o rd e n a v e  n ie  p rz e c z u w a ją c  n ic z łe­
g o , ro z m a w ia ł z k a rc z m a rz e m , k tó ry  
je d n a k  o d p o w ia d a ł k ró tk o  i n ie c h ę tn ie . 
D z ięk o w a ł on  P a n u  B o g u , że u d a ło  
m u  się tra f ić  n a  lu d z i p o czc iw y ch  i 
c h ę tn y c h  do  p rz y s łu ż e n ia  się  je m u  i 
K le m e n ty n ie . Z ich  to  p o m o c ą  sp o ­
d z ie w a ł się  ra z e m  z K le m e n ty n ą  p rz e ­
k ro c z y ć  g ra n ic ę . Z d aw a ło  m u się , że 
w  P ru s a c h  b ęd z ie  b ezp ieczn ie jszy m . 
C o m ia ło  p ó źn ie j n a s tą p ić , n ad  te m  
B o rd e n a v e  n ie z a s ta n a w ia ł się  jeszcze .

W ię c e j o b aw ia ła  się  K le m e n ty n a . 
W p ra w d z ie  i o n a  c ie szy ła  się  b a rd z o , 
że u n ik n ę ła  o k ru tn e j  śm ierc i. L ecz  
m yśl, ab y  p o rz u c ić  o jc z y z n ę  i u k ry ć  
się z a g ra n ic ą , w ca le  je j d o tą d  n ie  p rz y ­
szła do g ło w y . B o całą  d u sz ą  b y ła  o d ­
d a n a  K lim czo k o w i. T y lk o  z n im  r a ­
zem  czu ła  się  b e zp ieczn ą . L e c z  czy  
K lim czo k  ży ł je szcze?  C zy  u d a ło  się 
zbó jcom  w y ra to w a ć  n a c z e ln ik a?  W  
k a żd y m  raz ie  ch c ia ła  b y ć  p ew n a p o d

p o d  ty m  w zg lęd em . D la te g o  te ż  ży ­
czy ła  sob ie  w ró c ić  do zb ó jcó w , ch o ć­
by  ty lk o  n a  to  a b y  się  p o z b y ć  n ie p e ­
w n o śc i, ja k a  ją  d ręczy ła .

T a k ie m i m y ślam i z a jm o w a ła  się 
K le m e n ty n a , g d y , s ied ząc  p rz y  o tw a r-  
te m  ok n ie , sp lo tła  ręce  n a  ło n ie  i s m u t­
n ie  w p a try w a ła  się  w  p ło n ące  w  g łęb i 
izb y  o g n isk o . N a g le  za d rż a ła . G łos 
p rz y tłu m io n y , d o la tu ją c y  do je j u szu , 
w y rw a ł ją  z z ad u m y .

—  M asz , c z y ta j sa m a ! —  sz e p ta ł 
k to ś  za o k n em . —  P ię ć s e t g u ld e n ó w  
w y z n a c z o n o  n a g ro d y  za  je g o  sc h w y ta ­
n ie . A  n ie  m o że  b y ć  w ą tp liw o śc i, że 
cz ło w iek , k tó re g o  z a b ra liśm y  n a  w óz, 
je s t  p o sz u k iw a n y m  B e r tra n d e m  B o r- 
d en av em .

—• P la h a h a , —  zaśm ia ł się  z c icha 
g ło s , po  k tó ry m  K le m e n ty n a  p o zn a ła  
S ta rk a . —  T a k  ła tw o  n ig d y  je szcze  nie 
z a ro b iliśm y  sob ie  ta k  p ięk n e j su m k i! 
G d y b y śm y  ją  ty lk o  m ieli ju ż  w  k ie sze ­
n i!

ro z m a w ia ł z k a rc z m a rz e m  i S ta re k  z 
żo n ą  zn ó w  w ró c ił do  izby . K le m e n ty ­
na  za led w ie  zd o ła ła  u k ry ć  sw e w z b u ­
rzen ie , g d y  w id z ia ła , ja k  p a ra  m a łż o n ­
k ó w  u śm iech a ła  się  do  sieb ie.

G dy p an i A m a lja  ta k  d a lece  n a w e t 
p o su n ę ła  sw o ją  o b łu d ę , że z słodk im  
u śm ie sz k ie m  p y ta ła  się  o je j zd ro w ie  
i p rz y ja ź n ie  ją  z a g a d y w a ła , K le m e n ty ­
n a  om al n ie  rzu c iła  je j w  tw a rz  sw ej 
p o g a rd y .

T e ra z  ro z u m ie m y , d laczeg o  K le ­
m e n ty n a  p o d czas  w ie c z e rzy  nie m ia ła  
a p e ty tu  i p ra w ie  n ic  n ie  jad ła . B o 
s tra c h  p rz e d  o k ro p n e m  n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw e m , ja k ie  z a g ra ż a ło  je j i B e r t r a n ­
d ow i, z ac isk a ł je j g a rd ło . O  te m  w ie ­
d z ia ła , że lito śc i po  ty c h  ch c iw y ch  i 
su ro w y c h  lu d z ia c h  s p o d z ie y a ć  się n ie  
m o g ła . O p ró c z  te g o  w c iąż  n a m y śla ła  
się  n ad  sp o so b em  ra tu n k u . N a jp ie rw - 
szą  m y ś lą  je j b y ło , p rz y  p ie rw sz e j sp o ­
so b n o śc i sk in ą ć  n a  B o rd e n a v e ‘a  i n a ­
m ó w ić  g o  do u c ieczk i. L e c z  w k ró tc e

Pani Amalja zasnęła twardo i chrapała, aż ściany się trzęsły.

T a k , lu b  te ż  p o d o b n ie  b rz m ia ły  
w y ra z y , k tó re  ja k  sob ie  p rz y p o m in a ­
m y, zacn a  p a ra  m a łż e ń sk a  w y m ie n ia ła  
ze so b ą  n a  d w o rz e , a k tó re  K le m e n ty ­
n a  b ez  ich  w ie d z y  i p ra w ie  m im o  sw ej 
w oli u sły sza ła . J a k  te  w y ra z y , ta k  s a ­
m o p o d s łu c h a ła  te ż  ca łą  d a lszą  ro z m o ­
w ę, o ile to c z y ła  się w  p o b liżu  o k n a .

K le m e n ty n a  z a d rż a ła  ze s tra c h u . 
B o B e r tra n d  by ł je j d o b ro d z ie je m , 
k tó ry  ją  w y ra to w a ł odl śm ierc i. O p ró c z  
te j z a s łu g i w y s tą p ił p rz e d  sąd em  ja k o  
o sk a rż y c ie l H o r te n s j i  i b ro n ił K le m e n ­
ty n ę  p rz e d  o k ro p n e m , n ie s łu sz n e m  p o ­
d e jrz e n ie m . K ro k  te n  by ł je d y n y m  p o ­
w o d em  s tra s z n e g o  w ięz ien ia , na  jak ie  
się  n a raz ił. H a , a czy  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw o , ja k ie  m u  z a g ra ż a ło  o b ecn ie , nie 
p o ch o d z iło  ta k ż e  z je j w in y ?  B o ty lk o  
d la  n ie j p o p ro s ił  S ta rk a  i je g o  żo n ę  o 
pom oc. J e m u  sam em u  b ez  n ie j nie 
b y ło b y  t ru d n o  u k ry w a ć  się je szcze  
d łu że j w  lesie  cy g a ń sk im  i z a p e w n ić  
sob ie  p rz y sz ło ść  b ez  d u że j po m o cy . A  
ch o ć  K le m e n ty n a  w  p ie rw sz y m  rz ę ­
dzie  o b aw ia ła  się  ty lk o  o B e r tra n d a  
B o rd e n a v e ‘a, m u s ia ła  je d n a k  w p a ść  na  
m y śl, że i je j sam e j g ro z iło  n ie b e z p ie ­
czeń s tw o . B o  ci p o tw o rn i ludzie  
chcie li ją  ta k ż e  zw ią z a ć  p o w ro z a m i 3 
o d s ta w ić  do  B ie lsk a  do  s ą d u ! W ięc  
cóż m ia ła  p o c z ą ć ?  C zy  m ia ła  o s trz e c  
n a ty c h n u a s t  B e r tr a n d a ?  T o  b v ło  nie- 
m o ż liw e, bo  B o rd e n ay e  w ciąż  je szcze

p rz y sz ła  do  p rz e k o n a n ia , że p lan  te n  
m ó g łb y  ich  o b o jg a  n a ra z ić  n a  w ie lk ie  
n ieszczęście .

P a r a  m a łż o n k ó w  i k a rc z m a rz , g d y b y  
g o  S ta re k  p rz y p u śc ił do  ta je m n ic y , n ie  
w y p u śc ilib y  z rą k  n a g ro d y  w  p o s ta c i 
b ły szcząceg o , sz c z e re g o  z ło ta . P u śc ili­
b y  się  ra c z e j za  n im i w  p o g o ń , k tó ra  
m u s ia ła b y  się  u d ać , p o n ie w a ż  ro z p o ­
rz ą d z a li k o ń m i. Je ż e li w ięc  w o g ó le  
u c ieczk a  b y ła  m o ż liw a , n ie  m o żn a  je ­
d n a k  o n ie j p rę d z e j m y śleć , d o p ó k ib y  
S ta re k  z żo n ą  n ie  za sn ę li tw a rd o . P r a ­
g n ę ła  w ięc  K le m e n ty n a  ja k n a jp rę d z e j 
sk in ąć  n a  B o rd e n a v e ‘a  i w  ja k ik o lw ie k  
sp o só b  z n im  się  p o ro z u m ie ć . L e c z  to  
b y ło  n iem o ż liw e , b o  B e r tra n d  na K le ­
m e n ty n ę  w ca le  n ie zw aża ł, lecz sp o ­
k o jn ie  ro z m a w ia ł ze S ta rk ie m , n ie 
p rz e c z u w a ją c  w cale , że cz ło w iek , z 
k tó ry m  g a w ę d z ił, m ia ł w o b ec  n ie g o  
p o d s tę p n e  zam ia ry .

W k ró tc e  p o te m  w sz y sc y  ru sz y li się 
z m ie jsc  i u d a li się na  sp o czy n ek . P o ­
n iew aż  p an i S ta re k  n ie  o d s tę p o w a ła  
sw ej to w a rz y sz k i an i na  chw ilę , K le ­
m e n ty n a  w  żad en  sp o só b  n ie  m o g ła  
p o ro z u m ie ć  się  z B o rd e n a v e m . B yła 
w ięc  w  ro zp a c z y , g d y  z n a laz ła  się z 
p a n ią  A m a iją  w  sw o je j k o m o rze .

N ie  ch cąc  w z b u d z a ć  p o d e jrz e n ia , 
m u sia ła  się n a w e t ro z e b ra ć  i p o ło ży ć  
do  łó żk a . JPani A m a lja  u czy n iła  to  są -

m o. P o  w y m i a n i e  k i l k u  o b o ję tnł 
w y r a z ó w ,  p o w i e d z i a ł a  K l e m e n t y  
„ d o b r a n o c "  i z g a s i ł a  ś w i e c ę .  _ , -

—  P ro s z ę  u sn ą ć  n a ty c h m ia s t, 
g a  p a n i ! —  p o w ied z ia ła  p rzy  mila 13 
—  B o ju t r o  m u sim y  w s ta ć  wcześnie-

K le m e n ty n a  d rż a ła  z w zruszenia-
—  A ch , g d y b y  S t a r k o w a ^  

j a k n a j p r ę d z e j !  —  ż y c z y ł a  s o b i e  jw  
s z y .  j e ż e l i  b ę d z i e  i n a c z e j ,  j e ż e l i  z 
d a ,  j a k ą  k n u j e  w z g l ę d e m  B o r d e n a '   ̂
d ł u g o  s p a ć  j e j  n i e  p o z w o l i ,  b ę d z ie m y  
p e w n o ś c i ą  z g u b i e n i .

L e c z  w k ró tc e  o d e tc h n ę ła  s.w ° ze- 
dn ie . B o  w  ciszy  n o cy  ro z le g ł się -3 
Iest, p o d o b n y  z p o c z ą tk u  do  saPa ^g 
m iech a  k o w a lsk ie g o , a p o tem   ̂
z g rz y tu  piły . T o  p a n i A m a lja  urzą " j 
ła  ta k i k o n c e r t . Z asn ę ła  tw  j^aj- 
c h ra p a ła , aż  śc ian y  się  trzę s ły . . 
p ię k n ie jsz a  m u z y k a , ja k ą  K Iem en ^ 
k ied y k o lw ie k  s ły sza ła  w  życiu , nie ^  
d aw a ła  je j się  ta k  m iłą  d la  u ch ą , Ja 
n ie z n o śn e  c h ra p a n ie . ^

K le m e n ty n a  w ied z ia ła , źe c^ c .̂C}ać. 
w y ra to w a ć , p o w in n a  szy b k o  
L e k k o  u n io s ła  się  n a  p o d u szk ach  i ^  
ca ła  rę k a m i. B y ło  ta k  c iem n o  W ^  
m o rze , że n a w e t p a lcó w  p rz e d  
m e b y ło  m o ż n a  po liczyc . W  p oSP f  je, 
z ap o m n ia ła , g d z ie  le ża ły  je j sU, jja, 
L e c z  o su k n ie  m n ie j je j ja}a
C h w y ciła  w ięc  u b ra n ie , ja k ie  ^ r A f  
p o d  rę k ą  i u b ra ła  się  p o  cichu. ^  
p an i A m a lja  p rz e s ta ła  ch ra p a ć , , 
m e n ty n a  p rz y k u c n ę ła  ze s tra c h u . t. 
b y  b o w iem  śp iąca  się o b u d z iła . P 
p a d ło b y  w s z y s tk o !  L e c z  na  
p an i A m a lja  p rz e w ra c a ła  się  zn°  je 
n a  d ru g i bo k . P o  k ró tk ie j  PaU 
ro z p o c z ę ła  sw o ją  m u z y k ę  na  nOVf^ y

W re sz c ie  K le m e n ty n a  b y ła  n j 
na. O s tro ż n ie  p rz y su n ę ła  się  do d 
i w y sz ła . G dy  z n a la z ła  się  z 
sionce , z a trz y m a ła  się p rz e z  c*1"!.ca. 
a b y  u sp o k o ić  g w a łto w n e  b icie s®
C o d o tą d  d o k a z a ła , b y ło  ty lk o  z 

W o ln o  u p ły w a ła  K le m e n ty n ie  JJ11 ja, 
z o s ta w a ła  je szcze  d o  u s k u te c z n ia j .  
O c h ło n ą w sz y  n ieco , p u śc iła  się ' v 
szą  d ro g ę  z tą  sa m ą  o s tro żn o śc ią , z ,jj, 
k ą  się  d o tą d  z a c h o w y w ała . ^.zCZuyiy 
w y m  tra fe m  z a p a m ię ta ła , gdzie  . 
d rz w i, p ro w a d z ą c e  d o  k o m o ry  1 ^ 0 
czy zn . P o m im o  c iem n o śc i, t r a m a

niChL e c *  „ a * „  z a trz y m a ła  *  J  $  
d o la ty w a ły  g ło sy  do  je j ucha . Z d a ' ^  
się , że w s z y s tk o  s t r a c o n e ! _ A 
K le m e n ty n a  m ia ła  uczu c ie , ja k  g  - ja 
z a p a d a ła  się  w  z iem ię  —  usjy  
g ło s  zn a jo m y . B y ł to  g ło s  S ta rk a -^ /p  
zy k  m u  się p lą ta ł. A  p o te m  ^  
sch o d ó w  u k a z a ło  się  św ia tło . 
cześn ie  u s ły sz a ła  c iężk ie  s tą p a n ie  • . , 
ka , k tó ry  p o  u ło ż e n iu  h an ie b n e g o  .j 
n u  z k a rc z m a rz a m i w ła śn ie  w c j-a 
p o  sch o d ach . K le m e n ty n a  rz  g
trw o ż n y m  w z ro k ie m  d o k o ła . _ ł e. j / zoy 
je d n a  m in u ta  —  a S ta re k  m usia ł 
b aczy ć . L e c z  n a g le  —  w łaśn ie  w .
li n a jw ię k sz e g o  n ie b ezp ieczeń s tw a
b ac z y ła  n a  k o ń c u  sien i P rz e Pie!j 0lcą^ 
g o łę b n ik , czy  coś p o d o b n e g o , 
d rzw i s ta ły  o tw o re m . . za

P rę d k o  i zw in n ie  u k ry ła  slr"0i<tl 
śc ian ą  i w  sam ą  p o rę  u n ik n ę ła  w z ^ g. 
S ta rk a . Z a  p rz e p ie rz e n ie m  by  ^heU 1 
b rz e  u k ry ta . Z z a p a r ty m  ° d d e 2a
c zek a ła , aż  S ta re k  z a n ik n ą ł . ;a la 
sobą. L e c z  i w te d y  jeszcze  m e s j .  
się ru sz y ć . N ie  b y ło b y  w  tem  z ^
g o  celu . P o n ie w a ż  S ta re k  k ład  ^ j 0
d o p ie ro  do  łó żk a , n ie  m o żn a  s*ę 
sp o d z iew ać , ab y  p rę d z e j u sn ą ł, 1»  ̂ ^  
p ie ro  p o  u p ły w ie  m n ie j w ięce j P°- 
dziny .

(C ią g  d a ls z y  “ as
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nowe podatki państwowe
p r x i ; n o s x 4 Ę  dwa astatnie Sinica  s a i H i

. D ekret o  10 p r o c e n to w y m  dodatku  
oh„W datku g ru n to w eg o  i p r z e m y s ło w e g o  

° ciąża w sz y stk ic h  p ła tn ik ów  podatku  
fu n to w e g o  z  w y ją tk iem  w o je w ó d z tw  

enskiego, n o w o g ró d zk ieg o  i p o lesk iego , 
az p o w ia tó w  k o w e ls lo e g o , k o sto p o lsk ie -  

sarneoK iego, Iubom «łsk iego , b ia ło sto -  
. b ie lsk ieg o  (w  w o je w ó d z tw ie  b ia- 
.“stokiem ), so k ó lsk ieg o . w o łk o w y s k ie g o  

grodzieńsk iego . D robni ro ln icy , p ła c ą c y  
LL. ek g ru n to w y  z  d egresją , są  na  te -  

ie ca łeg o  p a ń stw a  w o ln i o d  dodatku. 
D odatek do  podatku p r z e m y s ło w e g o  

p ta e a u y  b ęd z ie  p rzez  p rzed sięb io r stw a  
kategorji p r z e m y s ło w e j.

Dia ranlkni^ia w ą tp liw o śc i, z a z n a c z y ć  
® l̂eży , że  d odatek  w ym ierzam y jest ty lk o  
^ 'z a s a d n ic z e j  n a leżn ośc i p od atk ów  grim - 

* P r z e m y sło w e g o , n ie  za ś  od  do- 
«tków  sam orządow ych, o ra z  o b ecn ie  

istniejącego 10 proc. dodatku, w pro- 
3jdzonego u sta w ą  z  12 lu teg o  1931 r.

spolitej o zasadach sporządzania bilan­
sów nakazuje osobom  praw nym , z w y ­
jątkiem  spółek ja w n y ch  i k om an d yto ­
w ych, b an k ów  o ra z  p rzed sięb io rstw  
u b ezp ieczeń  h an d low ych , uwidacznianie w  
bilansach osobno majątku, znajdującego 
się w nieruchom ościach, dalej w  rucho­
m ościach, w  gotówce, w  papierach p ro­
centow ych, w ierzy te ln o śc ia ch , kaucjach , 
u d zia łach  i w  za p a sa ch  o ra z  w sz e lk ic h  
zo b o w ią za ń .

S praw ozdania ro czn e  pow inny w y k a ­
zać koszty  adm inistracji, fabrykacji o raz 
koszta finansowe, a to : osobno w ynagro ­
dzenia n a cze ln y ch  w ła d z  p erson elu  adm i­
n is tra cy jn eg o  i tech n iczn eg o , zarobk i pra­
co w n ik ó w , św iadczenia socjalne, oraz od­
setk i o d  pożyczek k rajow ych  j zagranicz­

nych (niewiadomo, czy osobno, c z y  też 
razem ).

M inistrowie przem ysłu i handlu w y d a ­
dzą rozporządzenia w ykonaw cze. Bilanse, 
zam ykane po dniu 31 grudnia 1933 roku, 
mają już odpow iadać pow yższym  przepi­
som.

Ciekawe jest rozporządzenie w  spraw ie 
rozrach u n k ów  skarbu p a ń stw a  z  p a ń stw o -  
w em i in sty tu cjam i k red y to w em i, z  ty tu ­
łu papierów  w artoścow ych w  w alutach 
obcych (czytaj w  dolarach). M inister 
skarbu może wym ienić państw ow e pap ie­
r y  w a r to śc io w e  w  w a lu tach  o b cy ch  na 
p ap iery  w a r to śc io w e  o p iew a ją ce  na z ło te . 
W  ten sposób banki państw ow e uniknąć 
mogą ujem nych następstw  dewaluacji do­
lara.

ą zatem  d w a  d odatk i 10 p ro cen to w e .
C z a s  obow iązyw ania tego podatku jest 

. 15'e określony, dla podatku gruntow ego 
0 “ rwgiej ra ty  za rok 1933 i pierw szej 
a rok 1934, o raz do podatku przem ysło- 

od obrotu za czas od 1. X . r. b. do 
u- IX. 1934 r. Zaliczki na podatek prze- 
yslow y od obrotów  w  październiku rb. 

. Wą h it w iększe o  10  procent, talksamo, 
zaliczki od obrotu, osiągniętego w  IV.

iilia iin s i w głowę psiferutlsw ef ®
S l f c c l ©  c & i ® i r i i ® 2 Z l € « a

®f\v. , artale r. b . P ła tn ic y , o p ła ca ją cy  poda- 
“b r o to w y  za c a ły  rok, za p ła cą  z a  rok  

^  o 2,5 p rocent w ięce j.
Z ob aczym y , c z y  po u p ły w ie  roku dal- 

Pobór dodatku  1 0 -p ro cen to w eg o  żo ­
ł n i e  za n iech a n y . M am y pod  ty m  w z g lę -  
eTn n ajgorsze  p rzeczu c ia .

R ozp orząd zen ia  o  sa m o istn y m  podatku  
v4rrow navvczym  d la  gm in w iejsk ich  p rze -  
tv t a Sl'ę m c z a s  n ieo g ra n iczo n y . D o- 
jjychczas m iało  ono o b o w ią z y w a ć  d o  dnia  
ł  m arca 1934 r.

*  R ozp orząd zen ia  0  p a ń s tw o w y m  p od a­
j e 1 °d  uboju, w prow iadzające o p ła tę  3 z ł.  
I r  sztuki za b iteg o  b y d ła , 50 gr. o d  o ie lę -  

1,50 z l . od  sztu k i n iero g a c izn y  w ch o -

W  B odzentynie w  czasie rozpraw y w  
m iejscowym  sądzie, zdarzy ł się n iebyw a­
ły  w ypadek.

O sk a rżo n y  o  k ra d z ież  J ó z e l W ąsik ,
zn a n y  w  okolicy złodziejaszek, słysząc 
w y ro k , sk azu jący  g o  na 2 la ta  w ięz ie n ia , 
kajdankam i uderzy ł w  głow ę pilnującego 
go policjanta i błyskaw icznie rzu cił s ię  do  
u cieczk i, k tóra  m u s ię  u d ała .

G dy zdum iony sędzia zaalarm ow ał ko­
m isariat, W ąsik  by ł już daleko.

W  2 dni później z b ie g ły  d ok on ał ra­
bunku na sz o s ie , a  przez kilką tygodni 
okradał pociągi tow arow e i zaw sze p o tra ­
fił u jść pogoni.

Dopiero przed trzem a  dniami ujęto  
z n o w u  śm ia łe g o  o p ry szk a , k tó ry  w skazał 
m agazyn zrabow anych przedm iotów  w  
lesie.

l a is ia d i  n a  p u ł k o w n i k a
rnramńsltiego

Z Bukaresztu donoszą: A
W czwartek przed południem, dokonam* 

z a m a c h u  n a  p u łk o w n ik a  C a n d ia n i, przydzielo­
nego d o  s ą d u  w o je n n e g o  2 - g o  k o r p u su  a r m ji, 
w charakterze k r ó le w s k ie g o  k o m is a r z a .  Puł­
kownik Candiani odniósł c ię ż k ie  r a n y .  Przed 
wejściem do gabinetu, pułkownika Candiani 
zatrzymał p e w ie n  fo to g r a f ,  który wdał s i ę  z  
nim w  rozmowę i w trakcie jej zadiat p u łk o w ­
nikowi cały szereg uderzeń nożem, z k tó r y c h '  
najcięższą w  skutkach jest r a n a  n a  szyjś. F o ­
tografa aresztowano, a pułkownika .iaiycn- 
m ia s t  p r z e w ie z io n o  do la z a r e tu .

Nowe oiiozy keacealracyjne
w Anslrfi

Z Wiednia donoszą:
Jak  się dowiadujem y, R ząd austriacki 

ma niebaw em  u tw orzyć jeszcze dw a 
obozy koncentracyjne dla hitlerow ców  i 
socjalistów .

p?n&̂  arabskie]
Jak donoszą % J e r o z o l im y ,  p r a s a  a ra b sk a *  

n a  z n a k  p r o te s tu  przeciwko w p r o w a d z o n e !
na obszarze całej Palestyny c e n z u r z e  p r a s o ­
w e j ,  r o z p o c z ę t a  s tr e jk .

Największa clioręglew
Z Rzymu donoszą;
Nad budynkiem otwartej p ie r w s z e j  w y ­

s t a w y  f u tu r y s t y c z n e j  w  Rzymie p o w ie w a  n a j­
w ię k s z a  n a  ś w i e c i e  c h o r ą g ie w ,  p o s ia d a j ą c a  
37 5  m . k w . p o w ie r z c h n i  D la  c h o r ą g w i z o s t a ł  
wzniesiony o d p o w ie d n ie j  w y s o k o ś c i  m a s z t ,  
który również jest n a j w y ż s z y m  w  ś w ie c ie .

mZima cii bombowy w Wiednia n
P ł o n ą c ą  n a  c n l lc a

Z W iednia donoszą: ntzaoji „V ater!an d isch e Front" w  śro d ę
W  bram ie pewnego domu p rzy  U letzfn - w  późnych godzinach w ieczornych ek s-  

gerstrasse , gdzie m ieszczą się biura orga- p o ło ż y li p u szk ę b la szan ą , napełn ioną  m a-

d z j w życie od 1 listopada. Do tego cza- n
5 1 ma się ukazać rozporządzenie wyłco- 
. awcze m inistra skarbu, Podatek  od ubo-

Pobierają w  gm inach  u trzym u jących  §§łu

^eżn ię  gminy, w  innych gminach organa 
f 0, “terające op łatę  za  badania zw ierzą t 
4 mięsa.
jjR czporządzenie  8  zrriesienfu U rzęd ó w  
j / ? rednictw a P ra c y  wchodzi w  życie z 
ohwm “Kłoszenia. Funkcje P . U . P . P  

einiuje Fundusz B ezro b o c ia . Rozpo- 
sta ' en' e Pow yższe będzie w ykonyw ane 

“ Pniowo, przyczem  ostateczny  term in 
j '“sien ią  P . U . P . P . u sta lo n y  z o s ta ł na 

^ i e t n l ą  1934 r.
Rozporządzenie P rezy d en ta  R zeczypo­

_  k?,.. _  W w ?D ł a  iyc n  —  k t ó r z y  n a s z e g o  
p is m a  l e s z c z e  n ie  a b o n n f g

W y cią ć , w y p e łn ić  i w  k o ­
p erc ie  z  n a p ise m  „ D r u k i 11 
p o  o fra n k o w a n iu  zn a czk iem  
5 -g r o s z o w y m  w y s ła ć  p o c z ­
tą p od  a d r e se m  A d m in is ­
tracji „ S ie d m iu  G ro sz y  " —  

K a to w ice , u l. S o b ie s k ie g o  11

Z a m a w ia m  a b o n a m e n t  d r ie n n ik a  „ S ie d e m  
O r o s z y "  n a  m ie s ią c  lis to p a d  193 3  r. K w o tę  2  z l. 31  gr. 
za p ła c ę  a g e n to w i,  w z g lę d n ie  r o z n o s ic le lo w l,  d ostar­
cza ją cem u  m i reg u la rn ie  g a z e tę  p o d  a d r e s e m :

Im fę  1 n a z w isk o

M ie jsc e  za m iesz k a n ia

Z Warszawy donoszą:
. Podczas o d b y t e g o  w  c z w a r t e k  c ią g n ie n ia

4 -P r o c e n to w e j  p r e m io w e j  p o ż y c z k i  d o la r o w e !  
wygrane padiy n a  numery następujące:

12 .000 dolarów na nr.: 489843  
P o  3 .000  dolarów na nr.: 750 3 9 2  1144554  
P o  1.000 dolarów na nr.: 175955  9 4 1 7 6 2

5 2 8 9 3 ! 1206063  107580  817057  1194598  
Z Warszawy donoszą:
W czwartek odbyło się c ią g n ie n ie  p r e m io ­

w e j  p o ż y c z k i  b u d o w la n e j ,  podczas k t ó r e g o  
wygrana 25 0 .0 0 0  z ł .  padta na nr. 672858

Z ł. 5 0 .0 0 0  na nr. 6 27807 , a po 10 .000  z t. n a  
nr.: 8 5 6 2 5 6  273 6 0 8  63216  877369  432991 94 9 6
7 5 0 0 4 4  137249 525171  634005

Nadto c a ł y  s z e r e g  wygranych p o  1 .000  z ł .

p o ło ż y li p u szk ę  b laszan n ą , n apełn ioną m a­
teria łem  w y b u ch o w y m , k tóra  b y ła  zaop a­
trzona w  m echan izm  z e g a r o w y . P r z e z
w ybuch szczęśliw ym  zbiegiem okolicz­
ności nikt nie od n ió s ł ran, a ty lk o  w  o k o ­
liczn y ch  dom ach  w y le c ia ło  m n ó stw o  sz y b .  
W  pobliżu m iejsca eksplozji nieznani 
sp raw cy  podpalili sw a s ty k ę , sp orząd zon ą  
z  m aterja łów  sukiennych i n a sy co n ą  naftą. 
M usiała in terw eniow ać straż  pożarna.

H
TU WYCIĄCl

umoi
£  T O  K A W A L A R Z !

CzpL y’ czteroletni A d a ś  
Siosir  20  s ’w ą  łS - lo tn ią  

na tramwaj, 
dosiu _  powiada 
, ~ ~  k u p  m i b o m b ę

^ “koladową!
^  Ni.ę mam pieniędzy. 

fefrT , ° s'u> kup! — na- 
braciszek.

^  N ie  n u d ź  m n ie !
^  Jak m i n ie  k u p is z ,
•h ów ii j  w  tr a m w a ju

1 d o  c ie b ie  m a m o !

^  s p r y t n y .
®ta/  chcesz z o -

Kaziku, jak uroś-

^  żofaierzem!
Żołnierzem? A 

Ł jak będzie 
nieprzyjaciel 
wtedy za-

bid,;ize
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Olę
sfcrzeł1ć?
sta  ̂ ts'.° to Ja wolę zo- 

bieprzyjacielera.

2 a k r ó t k ie
s . ,  Wa k a c je .

P r - ed  w a -  
Qsta,tinmii by ł oskarżony  
% z ^ -  który  został 

’ a teraz po u -  
Wy.c, .  w akacyj sądo- 
szy^ )eS't znow u pierw - 
Syct ija tawie oskarżo- 

0  , L zy to nie w sty d ?
-  Ależ, 

biojg I I  Siłd z ie ,  to nte
^ d o w r in a ' 20 w a k a ic ie

t r w a ją  tak

Wóleckiego i jego towarzyszy zaczepiano po 
drodze. Nie zważali oni jednak na to, ale przeszli 
szybko przez tę przednią część baru i udali się do 
dalej leżących ubikacyj.

Tam było jeszcze głośniej. W łoska kapela w  
fantastycznych kostiumach grała walca i chociaż 
sala była tak ciasna, że ledwie się w  niej można by­
ło poruszać, pomiędzy stołami kilka par tańczyło z 
zapałem.

Przybyli panowie, których znano w  barze i któ­
rzy zamieniali z obecnemi wiele ukłonów z trudem 
utorowali sobie drogę wśród tłumu i usiedli wresz­
cie przy stole, przy którym znajdowało sie kilku ich 
przyjaciół w  towarzystwie dam z półświatka.

Powitano przybyszów głośnemi okrzykami. 
Jedna tylko młodza dziewczyna, która oparta o po­
duszki krzesła odsunęła się trochę od stołu, nie bra­
ła udziału w  powitaniu.

Odróżniała się ona korzystnie od swych towa­
rzyszek. Suknia jej jedwabna blado liliowa, trochę 
wycięta, była pełna elegancji i smaku, a ciemno- 
blond, falujące Włosy uczesane były skromnie.

Dotychczas siedziała w  swem krześle nie wtrą­
cając się do rozmowy. W  chwili, w  której panowie 
przystąpili do stołu zbudziła się ze swej apatji.

Zmianę tę spowodował właśnie widok Wólec­
kiego. Bo ujrzawszy go zmieszała się, a wąska bla­
da twarz pokryła się rumieńcem.

Wólecki nie znał jej, ale natychmiast zwróciła 
ona na siebie jego uwagę. W e wdzięcznie niedba­
łej pozycji, z jaką leżała prawie na krześle, ze swo­
ją piękną główką byłaby ozdobą każdego salonu, ’
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Wólecki rzucił z gniewem na stół karły, kfó- 
remi się bawił, powstał niechętnie, napełnił stojący, 
kieliszek szampanem i chciwie go wychylił.

Język przysychał mu do podniebienia. N ie  
pozbył się niemiłego uczucia goryczy w ustach na­
wet wtenczas, gdy w  garderobie wkładał płaszcz 
i cylinder i wraz z przyjaciółmi z klubu w yszedł 
na ulicę.

Miasto budziło się już do życia. W ieśniacy I 
wieśniaczki szli lub jechali na targ do miasta, na- 
lepiacze afiszy spieszyli od jednego rogu ulicy na 
drugi, by zastąpić stare plakaty nowemi. zamiata­
cze ulic również rozpoczęli swą pracę.

W szyscy poruszali się szybko i pracowali nie­
zmordowanie. A nagrodą za tę pńacę była marna 
zapłata. Przez całe lata, ba nawet przez całe ży­
cie niejeden z tych ludzi nie zdołałby zarobić tyie  
pieniędzy, co ci świetni młodzieńcy przegrali jednej 
nocy. Jakiej nędzy możnaby zapobiec, ile łez mo- 
żnaby ukoić tem złotem, które ci ludzie wyrzucali 
z taką lekkomyślnością!

Straszną jest namiętność do gry; rzadko kto 
pokonać ją potrafi i powstrzymać się póki jeszcze 
czas. Bo wcześniej czy później w  życiu gracza 
nadejdzie chwila, w  której, tracąc honor, runie w  
przepaść zguby, jako ofiara ślepej namiętności, 
pociągając za sobą żonę i dzieci.

Czy Leon Wólecki doszedł już do Tego punktu?
Jeszcze nie — niezupełnie. Świat nie prze­

czuwał, że ten elegancki młodzieniec, który umiał 
doskonale grać rolę bogacza, prowadził życie 
awanturnika i od lat już ut rżymy Wlał się głównie 
z dochodów z gry w. karty.
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.Ruch c u d zo zie m c ó w
w  Poke

G łó w n y  U r z ą d  S t a t y s t y c z n y  o p r a c o w a ł  
d a n e ,  d o t y c z ą c e  r u c h a  c u d z o z ie m c ó w  w  2 6  
w a ż n ie j s z y c h  m ia s ta c h  P o l s k i  w  II k w a r t a le  
b r . J a k  w y n ik a  z  t y c h  d a n y c h ,  w  c ią g a  k w a r ­
ta łu  p r z y b y t o  d o  P o l s k i  o g ó fe m  17.517 c u d z o ­
z ie m c ó w ,  w  te m  5 .7 2 4  d o  W a r s z a w y ,  1 .819  
ó o  K r a k o w a , 1 .763  d o  K a to w ic ,  1 .363  d o  P o ­
z n a n ia ,  1 .348 d o  L w o w a ,  1 .278 d o  L o d z i ,  o r a z
d o  In n y c h  m ie j s c o w o ś c i  m n ie ! , n iż  p© 1000 
o s ó b .  Z  N ie m ie c  p r z y b y t o  d o  P o ls k i  5 .011  
o s ó b ,  z  C z e c h o s ło w a c j i  2 .195 , z  A u s tr ii  2 .0 9 7 ,  
z© S t a n ó w  Z jed iu  A . P .  1 .058 . z  F r a n c j i  9 8 2 ,  
x  A n g łj i 6 0 5 , z  R nim in .il 5 3 5 . z  G d a ń s k a  5 4 7 ,  
z Ł o t w y  238 , z e  S z w a j c a r i i  2 2 2 . z  R osjg 2 0 7 ,  
z  H o la n d ii  2 1 5 . z D a n ii  167 , z J u g o s ła w i i  105, 
x  P a l e s t y n y  7 1 . _____

Z  te j  o g ó ln e !  0 o * b y  17 .5 1 7  c u d z o z ie m c ó w  
2 .0 7 9  b a w i ło  w  n a s z y m  k ra ju  k r ó c e j  n iż  
1 d z ie ń ,  6 .728  —  1 d o  4 d n i, 5 .4 1 6  —  5 d o  39  
d n i,  1 .573  o s ó b  p r z y b y t o  n a  p o b y t  1 d o  5  m ie ­
s i ę c y ,  o r a z  1.034 o s ó b  n a  6 m ie s i ę c y  i d łu ż e j .  
W  ty m  s a m y m  o k r e s ie  c z a s u  w y j e c h a ło  z  P o l ­
s k i  o g ó łe m  16 .908  c u d z o z ie m c ó w ’ p o  c z a s o ­
w y m  p o b y c ia .

Katastrofalna powódź
w  ASbanfi

V-

' Z Wiednia donoszą: ’<•*. _J
W edług doniesień nadeszJycK z  Alba­

nii, w południowej pot a d  kraju m iasto  
(Perrnetl zostało  naw iedzone powodzią. 
R zeka Viosa w ezbra ła  w skutek długo­
trw ałych  deszczów , w ystąp iła  z brzegów  
I zalała  m iasto. 24 domów legły w  gru­
zach, 26 m ieszkańców  u traciło  życie. 
Szkody m ają być bardzo znaczne.

II mii! p u li
partyjnej lafrankf

Z  B e r f in *  d o n o s z ą :  ’ ■'

W  r o z m o w ie  z  p r z  o d s ta w ic ie !e m  M B e r y -  
k a ń s k ie g o  k o n c e r n u  p r a s o w e g o  H e a r s ta ,  K a­
r o le m  W o e g a n d ,  k a n c le r z  H it le r  o ś w i a d c z y ł ,  

4© w s z y s t k im  c z ło n k o m  p a r tj i n a r o d o w o - s o ­
c j a l is t y c z n e ]  z a g r a n ic ą  J a k n a jo s tr z e !  z a b r a n ia  

p r o w a d z ić  p r o p a g a n d ę  P a r ty jn ą . U p r a w ia n ie  

ta k ie j  p r o p a g a n d y  z a o s t r z a  s to s u n k i  p o m ię d z y  
N ie m c a m i a ten esn i p a ń s tw e m * , p o d c z a s  g d y  

r z ą d  n ie m ie c k i  c h c e  z e  w s z y s t k le m l  p o z o s t a ­
w a ć  w  ja k r ia j le p s z y c h  s to s u n k a c h .  —  H it le r  
o ś w i a d c z y ł ,  t e  n ie s tu c h a j ą c y c h  j e g o  p o le c e n ia  
b e z w z g lę d n ie  u s u n ie  *  p a r t j i

Nr. 304 <— 3. ii- 33;

S e n s a c y jn y  k m k  J a p o a j i
Si%ed zwołaniem światowej Ronferencii do (fof&io

Z Londynu donoszą:
W E D Ł U G  D O N IE SIE Ń  Z TOK IO. JA ­

P O Ń SK I G A B IN E T  NA W N IO SE K  MI­
N IST R A  W O JN Y , ARAKI, P O S T A N O W IŁ  
Z W O Ł A Ć  D O  TOK IO Ś W IA T O W Ą

K O N FE R E N C JE . B LIŻSZ E  SZ C Z E G Ó ŁY  
M A JĄ  B Y Ć  P O D A N E  W  N A JB L IŻ ­
SZ Y C H  M IE SIĄ C A C H .

M in ister w o jn y . A raki, w  w y w ia d z ie  
p ra so w y m  o św ia d c z y ł, ż e  program  k»n-

Zwolniony z więzienia
#> #> tfSatoirailtasrjg a m & ie ls fo i m iy ó ia lo m y  x  Jlfemfec

Z Berlina donoszą:
Jak  się W asz  korespondent dowiaduje, 

angielski dziennikarz P a n ter , któ ry  nie­
daw no został a resz tow any  i osadzony w  
w ięz ie n iu  w  M onachium pod zarzu tem  
sz p ie g o s tw a  —  z o s ta ł w  czw a r tek  przed  
połu d n iem  w ypuszczony z  w ięz ien ia , po­
n ie w a ż  nadprokurator R z e s z y , po zbada­

niu m aterjałów  p rzep ro w a d zo n eg o  ś le d z ­
tw a, nie zn a la z ł ża d n y ch  p o d sta w  d o  w y ­
g o to w a n ia  aktu  o sk arżen ia  p rzec iw k o  
P a n ter ‘o w i.

Po zwolnieniu zakom unikow ano P an- 
teriowi, ż e  w  c iągu  48 god zin , liczą c  od  
ch w ili u w o ln ien ia , m usi o p u śc ić  tery to r ­
ium N iem iec .

Zamach na posła Woiczyftskiego
dlfcelH o r a  saO lod ów  3.M .® . & o x n a f is & i  m J£ o d x i

ferencji św ia to w e j b ęd z ie  za w ie r a ł cztery  
p u n k ty: 1) U trzy m a n ie  pokoju na D a l e ­
kim  W sch o d z ie , 2) Z m ianę program ów  
flo to w y ch , 3) R ew iz ję  p a ry sk ieg o  paktu 
K elloga , 4) Z aw arcie  paktu  o  nieagresji 
p o m ięd zy  Japonią  a R osją. . .

W edług ośw iadczenia m inistra Araki 
na konferencję tę  mają być z a p r o s z o n e *  
A nglja, S ta n y  Z jed noczon e, F r a n c j a ,  W łO"  
c h y , N iem cy , H olandja, R osja , Sjam, Indie, 
A fganistan  i M andżuko.

W edług wiadom ości z  k ó ł zbliżonych 
do rządu sowieckiego propozycja ja p o ń ­
skiego m inistra w ojny zw ołania światowej 
konferencji do Tokio jest żyw o komento­
w a n a  w  ty ch  k o łach . Nie ulega w ą tp li­
wości, ż e  rząd  so w ie c k i w eź m ie  udział W 
k o n feren c ji

Krążą pogłoski, że przed zw o łan iem  
konferencji m uszą być w pierw  kontynuo­
w a n e  ro k o w a n ia  amerykańsko-japońsk*® 
dla rozw iązania z a g a d n ie ń , in te re su jący ch  
o b y d w a  p a ń stw a . P rzypuszcza się, że 
Japonia b ęd zie  się sta rać  dojść do porożu* 
m ieina  z e  S tanam i Zjednoczonemi jeszcz® 
p rzed  zw o ła n iem  konferencji

Z  Ł o d z i d o n o s z ą :
W czwartek dokonano w  Łodzi z a m a c h u  

B a p o s ła  W o ic z y ń s k le g o ,  zajmującego stano­
wisko dyrektora administracyjnego zakładów 
I. K. Poznański, który wracał z  fabryki d o  
domu. W pewnym momencie podszedł jakiś 
osofbniik. który w  s p o s ó b  a g r e s y w n y  z a ż ą d a ł  
p r z j  j ę c ia  g o  ó o  p r a c y  w  f a b r y c e .  Gdy poseł 
odpowiedział, że sprawy fabryczne załatwia

wyłącznie w  fabryce i udał s ię  w  d a ls z ą  d r o ­
g ę .  osobnik rzucił się na niego, z a m ie r z a j ą c  
s i ę  n o ż e m  r z e ź n ic k ltn . Posłowi udało s ię  
o b e z w ła d n ić  n a p a s tn ik a  i w y r w a ć  m u n ó z  z  
ręki, poczem zaalarmować posterunkowych 
P. P. Okazało się, że napastnikiem był b. r o ­
b o tn ik  zakładów Poznańskiego Sztencel, któ­
ry w r o k u  1928 w y s t ą p i !  z  fa b r y k i  n a  w ła s n e  
żad an i© .

P o ta ro m  U c i c r a M  Niemiecka
Maszyny piekielne rozsiane na granicach francuskich

Z P a ry ż a  donoszą:
„Le Jour" przynosi w yw iad z  dyrek to ­

rem  laboratorium  miejskiego, które zaj­
muje się zabezpieczenem  ludności przed 
skutkam i w y b u c h ó w  m a szy n  p iek ieln ych , 
pozostaw ionych p rzez Niemców podczas 
wojny.

Jak  się  ok azu je, laboratorium  to  u su w a  
w  ciągu roku przeciętnie o k o ło  350 po­
c is k ó w , gra n a tó w  i bom b z  teren ó w , k tóre  
d o zn a ły  s w e g o  cza su  in w azji n iem ieck iej. 
N iem cy  p o zo sta w ili c e lo w o  c a ły  sz e r e g  
bom b, których  w ybuch m iał nastąpić do­

p iero  po  u p ły w ie  d łu ż sz e g o  p rzeciągu
czasu. W  tym  celu posługiwali się oni 
m ieszan in ą  k w a su  s ia rk o w eg o  i siarczan u  
m iedzi, _ w  k tórym  b y ł zan u rzon y  k on iec  
mechanizmu, powodującego w ybuch. Z 
biegiem czasu k w a s  przeżera} k oń cow ą  
igłę, co zkolei uwalniało p rzy trzym yw aną 
p rzez nią sprężynę i p o w o d o w a ło  w y ­
buch. Pom iędzy pociskami, k tórych obe­
cność sygnalizują do laboratorium , o k o ło  
10 proc. jest w  sta n ie , nad ającym  s ię  do  
w y b u ch u .

K aso w y  slab  ie h rd k® &
m  B a d c p t e s y z i e

N a  J ed łiem  z  p r z e d m ie ś ć  B u d a p e s z tu . n® 
W ę g r z e c h ,  z a m ie s z k a łe m  p r z e z  ż e b r a k ó w , sta ­
n ę ły  j e d n o c z e ś n ie  n a  ś lu b n y m  k o b ie r c u  52 pa­
r y ,  ja k o  s k u te k  o s tr e j  n a g a n y  k s ię d z a  ta,ei‘ 
s o o w e g o .  B u r m is tr z  o b d a r o w a ł k a ż d a  Pa f® 
p a c z k a  ja d ła . P o  c e r e m o n i i  w  k o ś c ie l e  I ra i“” 
s z u .  o d b y ła  s ię  w s p ó ln a  z a b a w a  w e s e ln a .  "  
k tó r e j  w z ię t o  u d z ia ł  r ó w n ie ż  s p o r o .. .  d z ie c i  no­
w o ż e ń c ó w .  N a  p r z e d m ie ś c iu  o w e m  ż y je  
w ia r ę "  o k o ło  2 .009  r o d z in , n a  k tó r e  sk ła d a  a 
s ię  s a m i ż e b r a c y  lu b  w y r o b n ic y .  Z p o w o d "  
sk r a jn e j  n ę d z y  ż y ją  t e  r o d z in y  w  n ęd zn y  en  
s z o p a c h  p r z e ?  s ie b ie  s k le c o n y c h .  Z o w y c n  
d w ó c h  t y s i ę c y  p a r  —  52  p o s łu c h a ło  w e z w a ­
n ia .

Prowokacyjne wystąpienie Goeringa
mciaS g ra m S co i n»o lsB fio -m lenm iec lc« i —

0  f #  # © « * * »  M

R A  IL J C 1 E  W Ł O S Y - B a ls a m  na
M a g , W . P a ź d z ie r s k ie g o  „ M a g "  N 1 usU* a
łu p ie r z , z a p o b ie g a  w y p a d a n iu  w ł i s ó w .  cen  
z ł. 3 .—  B a ls a m  na  w L >sv M ag  W  P a ź d z | e  ̂
s k ie g o  „ M a g “  N. 2 „ n ie  fa r b a "  o d ż y w ia  c e ­
b u lk i w ło s o w e  a p r z e to  s to p n io w o , p r z y .w ^ ^ ,  
w ło s o m  p ie r w o tn y  k o lo r  C e n a  3  z ! ? a j „
w s z ę d z ie -  F a b r  K o sm e t. „ P h a r m a c h e m ia  > 
B y d g o s z c z .  F a b r  S k ła d  na  U ó r n , biasK  
S . B O R Y S . K A T O W IC E  P i łs u d s k ie g o ^

S P R Z E D A M  mowy w ózek  d z ie c in n y  dy­
ktow any dobrze utrzym any. W ełn ow iec, J®* 
P a r k -o w a  11 II p.

F O R T E P I A N  3 30  z ł . ,  pianino tanio, bu­

ja k  się dow iadujem y, w  czw a rtek  dn. ró w n ież  nad sam ą gran icą  p o lsk o  -  n ie -  
2 bm. na Ś lą sk u  O polsk im  b a w ił m in ister m ieck ą  pod M a k o szo w a m i. Stam tąd w ró-

w y b itn ię  d em o n stra cy jn y , tak  ze w zględu 
na bliskość granicy  polsko - niemieckiej, 

Goering, k tó ry  w  tow arzystw ie  s ta rszy - cii 00 do Bytom ia, gdzie przem aw iał na jak i ze  względu na charak ter jego prze-
kopalnię w iecu  p r z e d w y b o r c z y m .

W ystąpienie Goeringa nosi ch arak ter
zny hitlerow skiej udał się na 
„DeHbrueck". N adto min. G oering b a w ił

m ówienia na w iecu w  Bytom iu.

fet 125, s t ó ł  rozsuwany 4 5  zł- sprzeda®- 
Dworzec Bogu-ctce, Krakowska 136 Parl_.‘

M A S Z Y N A  SINGERA 75 z ł .  Nowa ma­
szyna 2 20  z ł .  Gabinetowa maszyna 290 * -  
s p r z e d a  n a  raty Romek, Katowice, ul- J  . 
K ielloń sk ®  7 . 4 4 4 '
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Dlatego dzisiejsze poważne sTraty przygnębiły 
go bardzo. Przegra! nietylko ca!ą swoją gotówkę, 
ale pożyczy! 5000 złotych, które — wedle przepi­
sów  klubu — musiał zapłacić w  przeciągu trzech 
dni. Tymczasem nie miał już prawi© nic i nie w ie­
dział zupełnie, skąd weźmie potrzebne pieniądze.

Do lichwiarzy, n których zadłużył się w  ostat­
nich czasach ogromnie, nie miał zaufania. Nie mialł 
też ochoty zwracać się do przyjaciół i znajomych, 
gdyż w  takim razie zachwiałaby, się wiara, w  jego 
olbrzymie bogactwa;. i .

Umiał jednak ukryć sw e niezadowolenie i przy­
gnębienie. Rozmawiał wesoło i swobodnie, śmiał 
się serdecznie z dowcipów doktora Liwskiego, li­

terata, który honorarja za sw e dramaty przegrywa! 
przy zielonym stoliku.

— Dzieci, jeszcze wczas! Poco mamy chodzić 
do domu? — rzekł literat, gdy umilkł śmiech. —  
Napijmy się jeszcze gdzieś ponczu!

Propozycję przyjęto z zapałem. Właśnie znaj­
dowali się w  pobliżu kawiarni wspaniale oświetlo­
nej. w  drzwiach której stał bogato ubrany portjer. 
Ńad drzwiami widniał napis: „Bar Ex elsior“.

Stali przed jednym z tych lokali, które się tak 
rozpowszechniły w  ostatnich latach po wielkich 
miastach i które nietylko pozostawały przez całą 
noc otwarte, ale w  których właściwe życie zaczy­
nało się po północy.

Żółte, jedwabne portjery zasłaniały olbrzymie 
okna; co jakiś czas zatrzymywała się przed barem 
dorożka, z której wysiadała jakaś piękna dama sa­
ma, łub w towarzystwie m ężczyzny i szumiąc je­
dwabiami znikała we wnętrzu lokalu. Gdy portjer
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uchylał drzwi, dawał się słyszeć delikatny dźwięk 
mandolin i gitar.

Gdy grupa naszych znajomych w eszła do ba­
ru, panował w  nim wielki ruch i gwar. W pierwszej 
chwili byli poprostu oślepieni światłem, zalewają- 
cem potokami dużą salę. Tuż obok wejścia znajdo­
w ał się bar z olbrzymim stołem z napojami i prze­
kąskami; za stołem stały młode i elegancko ubrane 
dziewczęta. Praca ich ograniczała się tylko do po­
dawania licznym kelnerom zamówionych potraw 
i napojów; w  międzyczasie zaś bawiły się i flirto­
w ały z młodymi gośćmi baru, piły szampan i dro­
gie likiery. Kilka z tych panien było już z tego po­
wodu w bardzo wesołych humorach.

W ogóle nastrój, jaki panował w  lokalu, w yw o­
łany był wpływem  alkoholu i stał w  niemiłej 
sprzeczności ze wspaniałem urządzeniem sali. 
Wprawdzie te żółte, jedwabne tapety, na których 
wisiały piękne obrazy, te drogocenne czerwone 
dywany na ix>dłodze, modne, śliczne meble, liczne 
flaszki szampana na biało nakrytych stołach — to 
w szystko stosowałoby do mniej lub więcej eleganc­
kich młodzieńców w e frakach lub smokingach, do 
pięknych kobiet w  czasem zbyt dekoltowanych to­
aletach, ale nie stosowało do hałaśliwej rozmowy, 
jaka się często toczyła od stołu do stołu, do śpiewu 
mocno podpitych lowelasów, z których jeden trzy­
mał właśnie w  rękach pustą flaszkę szampana i za­
czynał kłótnię z towarzystwem, siedzącem przy są ­
siednim stole; nie stosowało do zachowania kilku 
kobiet, które otoczyw szy ramieniem szyję swych  
sąsiadów, wypowiadały wielce dwuznaczne do­
wcipy.

Humot
USPOKOIŁA SIE-,
— Czy wiesz Kas*® 

tem, że porcelanowa *  
za, którą rozbiła* 
chodziła z ®zssn, . â- 
wieku, z czasów wyP? 
w y króla Sobieski^0

—  C ale  szczęśc .e , P 
szę pani, m yślałam , 
to była nowa!

ZA PEŁNO... 0
Pani domu: _— Js t0> 

sposobem dzieje s:?, 
że na pańskiem 
niema nigdy śmie tany . 
' Mileczarz: -  W*
pani, nalewamy^ r|a . 
tak pełno, że nłonia . 
miejsca na śmietanę-

„ W E J Ś C I E  G R A T !5 "
Właściciel cyr'«i 

■drownego Mc. Pij- *X , 
wywiesił nad wejś - 
tablicę z olbrzymim „ 
piisem: „Wejście K™ > 
Gdy zbiegli się ^  1 %
rai mile mieszkańcy 
zbliżyli do plakatu- * 
strzegli na nim wyP - 
ne dr Ob nem i ® * Tlvtdp
objaśnienia: „U|a,
Pow yżej  70 lat, W ojg  
przyjdą w  towarziS1 
swoich rodziców”.
T E N  NOWY NARYBEK-

— Zo‘S:eńko, bocn-
przyniósł ci b ra c ią  
Chcesz go zobaczyć-

— Nie” a!e proszę mi



Świadkowie potwierdzają winą Maiiszów
t u ^ c c i  c i s i e s t  r o z p r a w g  i n i l e i a  c f l o r a f ó r n i i n B  w  E i r e f i t o w i e
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K r a k ó w ,  2-go l i s to n A .
& "  dalszym ciągi! ro z ^ .a w y  przeciw  

°toarcom  z  ul. Pańskiej w  K rakow ie po

Z e z n a n i a
Pierwsizy św iadek, lekarz  pogotow ia 

Punkow ego d r. Dornield, zaw ezw any 
,pa  miejsce zbrodrti stw ierdził śm ierć 

fsebindy i Siisskindów. R anna Siiskin- 
°wna została przew ieziona do szpitala.

Drugj św iadek przodow nik P aw łow ski 
" ^ p ro w a d z a ł  śledztw o zaraz  po zfcrodni. 

wterdzij on, że przekaz w  Podgórzu 
ńdawała Jakaś czarno  ubrana kobieta.
, Z kolei zeznają lokatorzy domu przy 

^• Pańskiej. Wszyscy nadbiegli do mie­
wania Siisskindów, usłyszawszy krzyk 

uderznia. Niektórzy z nich widzieli 
J^oje ludzi wybiegających z mieszkania, 
*dzie dokonano zbrodni i podobnych do 
Skarżonych .

. Świadek W ładysław  S trza łka , szofer 
uwiózł Malisza do K rzeszow ic po ®bro- 
ajj Malisz nie budził w  nim żadnych 

„ e i r z e ń  i robił w rażenie zrów now ażo­
nego.

Świadek Józd Koczwara znalazł
]w,Sz'Cz i torbę, porzucone p rzez M alisza

V boisku ,Juvenli“.
j Zeznaje wreszcie świadek Afina Da-

wna, która pożyczyła Maliszom przed
rodnią 100 złotych. Zrobiła to  z Htoścl,

Ie spodziew ając się naw et zw ro tu  pie­
niędzy,
I u  Waf R a d k o w ie  W ojciech Bąk 
łńi Czuwa dorzucają kilka szczegó- 
Xw w spraw ie rew olw eru, k tó ry  Malisz 
I?5tawi2 i potem  w ykupił i k tó ry  dał na- 

ępnie do odczyszczenia.
W  czw artek  rozpoczęła się rozpraw a 

ęjtoło godz. 9. W  dalszym  ciągu przesłu­
żono św iadków , k tó rzy  zeznaw ali nieza- 

'r^ysieżen i. P rzesłuchano  w ięc m iedzy 
św iadka R lste łna fryzjera  z ul. P ań- 

Węj, k tóry  opowiada, o  w ynajęciu przez 
ousskindów m ieszkania Maliszom.
•» Następnie stanął przed sądem  św iadek 
"wrata^ urzędnik pocztow y z Podgórza, 
»• JT p rzejął ów nieszczęsny p rzekaz 
bil a’ P 'rz€l^ a^- k tórym  m orderca *wa» 
j*  swoją ofiarę w pułapkę. Św iadek nie 

stw ierdzić stanow czo czy nabyw cą

- Dalszy świadek Władysław Gaplik,
pomocnik kraw iecki, k tó ry  krytycznego 
jt la w czasie zbrodni przechodził koło 

*eszkania Suesskindów , idąc do Bau- 
że klijenta sw ego m ajstra, opow iada, 
kieJ po<* drzw iam i Suesskindów  Ja- 
Si®® krzyki przystanął i przysłuchiw ał 

S. Po chwili poszedł do Baum ana, a gdy 
chracał znowu przystaną ł na dłuższą 
uwilę. P o sły sza ł w ów czas strzał, który  

2 Przeraził. Po  paru minutach usłyszał 
°\vu dwa strzały. W yjrza ła  wówczas 

asiadka Suesskindów  i powiedziała, że 
p to w arjaty  Suesskindowie kłócą się. 
j ?  Pewnej chwili z m ieszkania Suesskin- 

uw w yszło dwoje ludzi, przyczem  ona 
owiedziała; Chodźmy, bo to cała banda, 
” zaś na to odpow iedział: „I tak ich 

„ .Iag trafi", poczem, szybko zbiegli po 
SCflodach.
. Sędzia Horski: Co pan sądził, co njo- 

. .y. oznaczać strzały, hałas, jakieś krzy-
Uł - d -c świadek: Sądziłem, że to rodzina kłó- 

ąCa się,
p Obrońca W ahrenhaupt: A dlaczego

3 Posłyszaw szy strza ły , nie w szedł do 
Pokoju?
u-,Świadek: Sąsiadka mnio r.bałatmiciła, 

^'pc, że tam mieszkają warjaty.
c_ Dalszy św iadek to Józef Kyncel, pra- 

wnik firm y Glinieckiego, k tó ry  broniro- 
św- rew °lw er M alisza. Odpowiedzi tego 

ladka nie zadaw alały  przew odniczące- 
U;• Sdyż św iadek słabo orientuje się w  ta- 
Wni rzeczach jak długość i ciężar ł re- 
Ś\v= ru* P rzew odniczący  zapytuje 
kur‘a^Ka. czy  M aliszowa m ogła s p u ś c ić  
ka * w  tym  rew olw erze sw oją m ała rę- 
g |. Świadek tw ierdz!, że M aliszowa mo- 

Postać sw ą dłonią od kolby rew ol-

g0 ^  czasie tej p rzerw y, w śród w ielkie­
g o  naPięcia publiczności, sanitariusze po- 
*jon'Via vvn°szą Suesskindów nę przyw ie- 
ż0 a z szpitala. Ma ona głow ę zabanda- 
kt p 3a- głow ę w wyniku operacji czasz- 

rzerw a się kończy. W prow adzają

zeznaniach M aliszowej, przew odniczący 
dr. Krupiński, o tw orzył postępow anie do­
wodowe.

ŚftiUtcMóftf
przekazu by ł m ężczyzna, czy  też 
Meta,

Mania stczełania w pas
wietrze

B ardzo obszerne zeznania składa św ia­
dek C zaczka, k tóry  z Maliszom praco­
w ał w zakładzie litogra-ficzno - reklam o­
w ym , Iskrzyńskiego. P rzedstaw a on Ma­
lisza jako maniaka, lubującego się w  no­
szeniu rew olw eru  i w szelkiego rodzaju 
broni, z której często  robił użytek na za­
baw ach, strzelając w powietrze. P rzed ­
staw ia on Malisza jako człowieka niesły­
chanie nerwowego. T rząsł się cały. gdy 
się zdenerw ow ał. Nosił przy sobie stale 
rew olw er. R ew olw er by ł jego najulu- 
bieńszą zabaw ką.

Przewodniczący: Czy Malisz przyswa­
jał sobie jakie rzeczy z zakładu.

Świadek: Wziął parę bezwartościo­
wych kliszy.

Przewodniczący: Go potem pan  wie o 
jego usposobieniu.

świadek: O pow iadał zawsze nadzwy­
czajne historie, nne było  w  tem nic p raw ­
dy. Św iadek opow iada dalej, że gdy M a­
lisz w rócił z w ojska, nie m ógł objąć po­
sady u Iskrzyńskiego. bo p racy  nie było. 
Spotkał on w ów czas M alisza, k tó ry  obie­
cyw ał prow izję za w ystaran ie  się o po­
sadę. Na dwa tygodnie przed zbrodnią, 
w idział M alisza u zbiegu ulic św . G ertru ­
dy i Dominikańskiej. R yl bardzo dziwny. 
Bojąc się awantury, św iadek pożegnał 
szybko Malisza.

Przewodniczący: Czy uważał pan, że 
Malisz zdolny jest do popełnienia prze­
stępstwa.

Świadek: Lubił dużo mówić, ale mało
robić. W  opow iadaniach jego było wiefe 
fanfaronady. Św iadek opow iada następ­
nie o pracy  M alisza w  zakładzie, gdzie 
rów nież miał pomysły niesamowite. B ył 
zresztą  bardzo zdolnym ilustratorem.

weru do cyngla i pociągnąć, by spuścić 
kurek. Chodzi tu o ustalenie, czy Maliszo­
wa mogła w czasie morderstwa strzelać.
Jak  w iadom o, M alisz tw ierdzi ka tegorycz­
nie, że tyiko on strzelał, tym czasem , jak 
w iem y, M aliszowa dw a czy trz y  s trza ły  
bierze na siebie.,

Hieszczęsną cewełwet
Obrońca Wahrenhaupt staw ia  wnio­

sek, by przeprow adzić z oskarżoną pró­
bę. Jeżeli nie m ożna zrobić dośw iadcze­
nia z rew olw erem  M alisza, poniew aż o- 
skarżony go w yrzucił to przecież znaj­
dzie się jakiś podobny rewolwer. P ro k u ­
ra to r sprzeciw ia się tem u wnioskowi, 
tw ierdząc, że eksperym ent niczego nie 
dowiedzie, bo m usiałby być  ten sam  re ­
w olw er i ten sam sposób trzym ania bro­
ni, a tego jak M aliszowa trzym ała rew ol­
w er nie wiadom o. T ym czasem  kom isarz 
policji Królikiewicz przynosi przew odni­
czącem u rew olw er podobny do ow ego 
nieszczęśliw ego rew olw eru, k tó ry  Mąiisz 
w yrzucił po drodze do K rzeszow ic.

T rybunał udaje się na naradę, by na­
radzić się nad w nioskiem  obrony. Po 
chwili trybunał w raca z decyzją przepro­
w adzenia próby, przyczem  przew odniczą­
cy  prynosi ze sobą dw a rew olw ery  i 
Przyw ołuje M alisza, by  w ypow iedział 
się, czy są one podobne do jego rewol­
weru. Malisz stw ierdza, że jeden z rewol­
werów jest zupełnie taki sam jak jego.

Miano rozpocząć próbę, tym czasem  
przew odniczący zauw ażył, że nie ma o- 
brońców, którzy  gdzieś na chwilę odeszli. 
Przew odniczący  zarządza  k ró tką  p rze r­
wę.

M alisz dojrzaw szy Suesskindów nę co­
fa się z strasznem przerażeniem w oczach 
i ucieka z sali sądz*.vej. Zanim biegną po­
sterunkow i. Po chwili w prow adzają  M a­
lisza. k tóry  idzie zataczając s?e i chwyta­
jąc się rękami balustrady. Siada i odwra­
ca głuwę od swej ofiary.

M aliszow a zachowuje się spokojnie, 
lecz rów nież nie pa trzy  na Suesskindów - 
nę.

Zabierają głos obrońcy. Adw. Aschen- 
brener wywodzi, że z pow odów  ogólno­
ludzkich i proceduralnych uw aża przesłu­
chanie tego św iadka za zbyteczne. Nie­
szczęście, k tóre  spotkało św iadka j jego 

ko- rodzinę jest chyba w rozmiarach sw ych 
tak wielkie, i tak wstrząsające, że prze­
żyw anie  jeszcze raz tego nieszczęścia 
by łoby  dla św iadka czemś poprostu okro- 
pnem.

P ro k u ra to r sprzeciw ia sie tem u wnio­
skowi. Św iadek Suesskindów na jest je ­
dynym  żyw ym  dowodem zbrodni.

Może ona w yśw ietlić, czy  jest tak, jak 
przedstaw ia Malisz, że on tylko strzelał, 
czy  też strzelała  i M aliszowa. Obrońca 
W ahrenhaupt popierając w niosek obroń­
cy A schenbrenęra prosi, by na w ypadek, 
gdyby sąd nie przychylił się de wniosku 
obrony o nieprzesłuchiw anie Suesskin- 
dównej i nie zrezygnow ał z tęgo środka 
dowodowego, by w  tem w ypadku try b u ­
nał przekazał spraw ę do postępow ania 
zwyczajnego. W  lakiem  postępowaniu 
będzie m ożna za miesiąc, czy  za d\va_ lub 
jeszcze później presłuchae św iadka, kiedy 
będzie się czuł lepiej fizycznie, psychicz­
nie i umysłowo. O skarżeni proszą przez 
nasze ust, — podnosi obrońca W ahren­
haupt, — by  zaniechano przesłuchiw anie 
tego św iadka. P rzem aw iają  zatem rów ­
nież w zględy Proceduralne, w szak w ia­
domo. że Suessdow ie uchodzili conajmniej 
za ekscentrycznych. Po dalszej w ym ia­
nie zdań m iędzy prokuratorem  a obroń­
cami „rybunał udał sie na dalsza naradę, 
po której postanow ił św iadka przesłu­
chać.

W niesiono Suesskindów nę ponownie, 
w prow adzono Malisza. k tó ry  zajmuje 
miejsce nie pa trząc  się na św iadka, w cho­
dzi M aliszowa i rów nież odw raca głowę. 

P rzew odniczący : Ile pani ma la t 
Św iadek: 48.
P rzew odniczący : C zy Pani dobrze się 

czu>e i czy  pani chce zeznaw ać?
Św iadek: Nie czuję się dobrze, ale 

skoro tu jestem , to  chcę zeznaw ać. Je ­
stem bardzo zdenerw ow ana.

P rzew odniczący : N iech_ się pani uspo­
koi 1 mech nam  pani pow ie o  w ynajęciu 
m ieszkania Maliszom.

Susskindów oa opow iada znane już do­
b rze  szczegóły o w ynajęciu pokotu Ma­
liszom. P rzew odniczącv  musi sobie za­
daw ać w iele trudu, by  Siisskindów na s ły ­
szała pytania, gdyż bandaż zachodzi jej 
na ucho, w skutek  czego nie słyszy .

P rzew odniczący : C zy w yw iąza ła  sie 
dyskusja, gdy przyszli M aliszowie?

Św iadek: G dy przyszłam  do kuchni, 
by ła  tam  m am a i rozm aw iała z nimi. Ojca 
ani listonosza nie było.

P rzew odn iczący : C zy słyszała  pani
s ło w a: „Puść nas do środka” .

Św iadek: Nie, słyszałam  tylko, _ że 
mama im chciała zw rócić zadatek. Kłótni 
i krzyków  nie słyszałam .

P rzew odniczący : W  jakiej pozycji
sta? oskarżony i oskarżona?

Św iadek: M aliszow a obok stołu, pan 
Malisz obok niej.

P rzew odniczący : C zy była  pani w
chwili, gdy p rzyszed ł listonosz?

Św iadek: W idziałam  listonosza leżą*
c&SO.

Siisskindówna nie um iała w yjaśnić 
tej spraw y, o k tó rą  ją pytał przew odni­
czący. a przew ażnie mówiła o fakcie, że 
widziała ojca upadającego po strza łach  i 
Przebiude. leżącego w  kuchni. P rzew o d ­
niczący słow o po słow ie, zdanie po zda­
niu, chce od niej w ydobyć przedstaw ienie 
szczegółów  zbrodni. Nie udaje sie to je­
dnak, św iadek pam ięta ty łko parę faktów.

Przewodniczący: Gzy Malisz zmieniał 
pozycję?

Św iadek; Nie przypom inam  sobie. 
P rzew odniczący: S łyszała  pani s trza ­

ły ?  -

P rzed  Sądem  O kręgow ym  na sesji 
w yjazdow ej w  Nowym Tom yślu toczyła 
Się rozpraw a przeciw ko burm istrzow i, p. 
Koniecznemu Tomaszowi, zam ieszkałem u 
obecnie w Inow rocław iu.

Akt oskarżenia zarzuca mu p rzyw łasz­
czenie 900 z!, oraz pobieranie łapów ek od 
urzędników  miejskich. W  postępowaniu 
dow odow em  burm istrz Konieczny odpie­
ra ł zarzu t p rzyw łaszczenia sobie kw oty 
900 zł., gdyż suma ta została wypłacona 
na mocy uchw ały rady  miejskiej z dnia 
28. 2. 1928 tr

św ls d c k *  Tćilc#
Przewodniczący: Czy pani krzyczała.
Świadek: Nie wiem.

J(to pani te zcełii?
Przewodniczący, chcąc stwierdzić, czy 

św iadek poza paru szczegółam i o zbrodni 
jest zdolny cokolwiek ustalić, zadaje jej 
pytania: Skąd pani ma dziś bandaż?

Św iadek: Ze szpitala.
Przewodniczący: Ale co było przy*

czyną tych bandaży?
Św iadek: P ięć ran.
Przewodniczący: Kto pani to zrobił?
Świadek: Tego nie mogę powiedzieć, 

bo nie wiem dokładnie.
Przewodniczący: Czy ipaoi zarzucono 

poduszkę na g łow ę?
Św iadek: Mnie nie.
Św iadka z wolniono. B y go oszczęd­

nie, nie zadaw ał py tań  ani p rokurator, 
ani obrońcy.

Jłcd&a użącia cewaiwecu
Następuje próba, czy  M aliszowa potrafi 

użyć rew olw eru. R ew olw er w aży  ponad 
900 gram ów . M aliszowa pociąga za cyn­
giel, kurek spada. Malisz jest p rzerażony  
udaniem się tej próby. G dy żona szła do 
stołu sędziowskiego, odezw ał się do niej: 
„Nie udaw aj!” Gdy zobaczył, że żona 
potrafiła spuścić kurek, zw rócił się do 
sądu, by pozwolono jemu przeprow adzić 
próbę z żoną. .

P rzew odniczący  zgadza się. M alisz 
podchodzi, bierze rew olw er, pociąga ku­
rek i podaw szy broń żonie gw ałtow nie 
k rzyczy  do niej „no strzelaj teraz, strze­
laj, czem u nie s trze lasz?1’ Oszołomiona 
i zdum iona M aliszow a nie może spuścić 
kurka.

Następuje przesłuchiw anie dalszego 
św iadka: Komisarza Poliak, k tó ry  przed­
staw ia tok śledztw a, jakie prow adził bez­
pośrednio po m orderstw ie w mieszkaniu 
oraz w  urzędzie śledczym.

P rzew odniczący : Jak panowie doszli 
na ślad zbrodniarzy?

Św iadek: Zgłosił się inwalida B ak do 
U rzędu Śledczego, k tó ry  pow iedział t e  
przypuszcza, iż m orderstw o pooełnil Ma* 
lisz, k tó ry  w ykupił u niego niedaw no za-* 
staw iony rew olw er. Porów naliśm y pismo 
Malisza, k tóre mieliśmy w  ak tac l z pis­
mem przekazu. Było identyczne. M.alisza 
znaliśm y od roku. Ustaliliśm y na podsta­
wie rozpoznania jego płaszcza przez m at­
kę, iż on to by ł spraw ca zbrodni I roze­
słaliśm y listy gończe. W spólniczka bv?a 
żona. P rzysz ło  do aresztow ania  M alisza 
w Katowicach, a żony w  Rabce.

Świadkowie w mandatach
Św iadek aspirant Bolicki przedstaw ią 

dochodzenia, jakie prow adził w związku 
z m orderstw em . G dv ustalono, że m or­
derstw a dokonał Malisz, przedsięw ziął 
poszukiwania za nim. M atka pow iedziała, 
że pojechał do P rzem uśla . w ięc udał s'e  
tam. Pojechał naw et do T w ow a. Drogą 
poufną dowiedzieli s 'e  jednak, w  urzędzie 
śledczym , żo iest w  K atowicach, w ięc tam  
aresz tow ał go w  nocy. Szczegóły areszto­
wania sa znane.

Po przesłuchaniu świadka, rozpraw ę 
odroczono do godz. 5-ei popołudniu.

Na rozpraw ie, podjętej po przerw ie o 
godz. 17,15 zeznaw ali najpierw  funkcjo­
nariusze policji, k tórzy m iędzy in. na pod­
staw ie posiadanych inform acyj z różnych 
stron podają, źe Malisz żył z prosty­
tutkami.

W  dniu dzisiejszym  należy się spo­
dziew ać w yczerpanie listy św iadków , z 
w yjątkiem  tych. k tórzy  mimo w ezw ania 
na rozpraw ę się nie stawili.

Ju tro  nastąpi; oarere znaw ców  i p rze­
mówienia stron. W yroku należy się spo­
dziew ać jutro w  nocy.

Na okoliczność pobierania łapów ek ze­
znawali św iadkow ie, sekr. miejski S trze- 
szyński, rachm istrz  miejski Łęcki i u rzę­
dnik dyrekcji lasów  państw ow ych Pohl 
Adam. D odatkow o przesłuchano obecne­
go na sali w iceburm istrza p. W ydrę  któ­
ry w ydal oskarżonem u pochlebną opinię.

Po przem ówieniu p rokura to ra  i obroń­
cy sąd skazał b u rn n ^ rza  Koniecznego na 
6 m iesięcy więzienia, k tó ra  to kara na 
skutek am uestil została  mu darow ana

Ac te ica\)aty-&iUb&łndoteie dlócą się?

îittrct s£%ednhttsy na sad sądowej

Burmistrz Nowego Tomyśla
l & r c s l  fi€as9o»O T §si
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Sport łyżwiarski i hokejowy Śląska
■................ —.....  ■ tu i t r o g i a  n o w e g o  s e z o n i a    1

Zapowiedź otwarctta sztucznego toru 
łyżw iarskiego w  dniu I I  listopada 1933 r. 
w yw ołała  w śród  szerokich kół miłośni­
ków  sportu łyżw iarskiego i hokejowego, 
[jak i w  calem  mtojscowem społeczeń­
stw ie na  Ś ląsku ogrom ne zain teresow a­
nie, Cała m łodzież szkolna, jak i dorośli, 
przygotow ują się starannie do oczekują­
cych ich na  ślzgaw ce przyjem ności, za­
opatru jąc się w  now y sprzęt sportow y, 
h y  wolne od zajęć Chwile spędzać na bia­
łej tafli naszego lodowiska. Duże w raże­
nie w yw ołały  Im prezy sportow e, przew i­
dziane w  program ie o tw arcia  lodowiska. 
P oza  popisami łyiiw iarskiem i sensacją 
będzie w ystęp  m istrza Czechosłow acji w  
hokeju na lodzie, k tó ry  obecnie zalicza się 
do najlepszego zespołu hokejow ego Euro­
p y . Na skutek niesłychanego zgrania 
o raz  w ybitnych  g raczy  — cieszą­
cych się w  C zechosłow acji n iesłychaną 
popularnością — w ystęp  tej d rużyny  sta ­
now i zaw sze praw dziw ą biesiadę sporto­
w ą dla m iłośników 1 znaw ców  sportu  ho­
kejowego.

W  zw iązku z  lurucłiomferttem lodowi­
ska, celem uniknięcia natłoku oraz trud­
ności w  uregulowaniu (kwestii w stępu dla 
publiczności — podajem y niniejszem  ceny 
w stępów  na tor, kart sezonow ych, o raz  
godzimy urzędow e zarządu, w  czasie k tó ­
rych  publiczność będzie m ogła uregulo­
w ać sobie pow yższe sp raw y.

Jednorazow y w stęp  na to r dla m łodzie­
ż y  wynosi 49 groszy od osoby. W stęp  
dia osób dorosłych kosztow ać będzie 99 
groszy . Sezonow a k a rta  w stępu na to r 
kosztow ać ma 60.— zł. od osoby. Dla 
członków  Śląskiego T ow arzystw a Ł yż- 
w arsk iego  40.— zt. Sezonowa zaś k a rta  
dla m łodzieży w wieku szkolnym  30.— 
zł. Udziałow cy Spółdzielni korzystają  t  
bezpłatnych w stępów . Pozatem  w prow a­
dzone mają b y ć  dla m łodzieży szkolnej 
bilety  po 25 groszy, o Ile dańy zakład 
szkolny w ykupi odraza 1000  sztuk bile­
tów . Ślizgaw ka na torze o tw arta  będzie 
od 11  listopada br. codziennie w czasie 
od godz. 9-tej rano do godz. 23j wieczo­

rem  z dwugodzinną p rzerw ą obiadow ą, 
w  czasie od 1-szej do 3-ciej po południu.

W  tegorocznym  program ie sportow ym  
sztucznego to ry  łyżw iarskiego w  K atow i­
cach przew idziany jest poza przyjem noś­
ciami ślizgaw ki ca ły  szereg  in teresu ją­
cych atrakcji łyżw iarskich i im prez hoke­
jow ych. Zarząd Sztucznego Toru Ł yż­
w iarskiego naw iązał kon trak t z ośrod­
kiem łyżw iarskim  W iednia, a  m ianowicie 
Wiedeńtskiem Tw em  Łyżw iarskiem , oraz
— Torem  „Engehnaraia" w  W iedniu, skąd
— podobnie jak w  roku ubiegłym  — za­
pew niony jest p rzy jazd  całego szeregu 
zaw odników  .wiedeńskch najlepszej k lasy  
z  Karolem Schaeferem , Illy i QHy Holz- 
mann, m istrzow ską parą  P ap ez  — Zwag, 
Emmi Putzinger i innych.

R ów nocześnie Zarząd Sztucznego To­
ru  Łyżw iarskiego o trzym ał oifertę na w y ­

stęp w  Katowicach zaw odow ej m istrzyni 
łyżw iarskiej Europy, p. M elitty Bruniner, 
przebyw ającej ostatnio w  Londynie, gdzie 
pełni funkcję honorow ego trenera  Kró­
lew skiego Klubu Łyżw iarskiego (Queens 
Ice Club London). Pani Brumner zam ie­
rza  w ystąp ić  w  K atow icach w  tow arzy ­
stw ie pana T aylora , znakom itego łyżw ia­
rza angielskiego, tw órcy  now oczesnych 
form w  sporcie łyżw iarskim  św iata.

Z pośród licznych ofert hokejowych 
na w yróżnienie zasługują zgłoszenia dru­
żyn Austrii, Rumun®, W ęgier o raz dosko­
nałego zespołu Akademickiego Angin 
„Oxfordu“ , k tó ry  w ybiera się na tournee 
do Europy. Polski Zw iązek hokeja na lo­
dzie pertrak tu je  natom iast w  spraw ie 
sprow adzenia reprezentacji bokojewej Ka­
nady, k tó ra  już z końcem  listopada przy­
jeżdża na  szereg  m eczów  do  Eurotpy.

Spor! no ^lęs:4H
PODZIAŁ SAL GIMNASTYCZNYCH DLA 0®* 
GAN1ZACYJ i TOWARZYSTW WF. I 
I ROZPOCZĘCIE TRENINGÓW NA SALAW* 

GIMNASTYCZNYCH \
Sala gimnastyczna, przy ul. Szkolnej; 

Wtorki i czwartki od godz. 18— 20 zapra ^  
lekkoatletyczna pań-czlonkiń klubów SI. ^  
Zw. L. A  Wtorki j czwartki od godz. ^TJL. 
zaprawa lekko ale tyczna panów-czlonków K, 
bów ŚL Okr. Zw. L. A. Poniedziałki w S°r 
od 16—20 suchy kurs narciarski dla czło*1*
S. K. N. i niestowarzyszonych. do dnia 25 & , 
dnia br., poczerni zaprawa lekkoatletyczna 
gry dla Pocztow ego P. W . i Kolej. P*
Poniedziałki w  godz. od 20—22 zaprawa lek­
koatletyczna dla członków Robotniczych S‘ * 
warzyszeń Sportowych. Piątki od godz. 
zaprawa lekkoatletyczna dla członków “ J  
Strzeleckiego. Piątki od godz. 20—22 »aPra' . 
lekkoatletyczna i gry Rob. Staw. Sportowy?"

Sala gimnastyczna w szkole im. Marii 
n opnie kiej: Wtorki i piątki od godz.
gimnastyka dila pań stow. w  Kole Sport. K , 
dżiny Wojsk, i niestow. Wtorki i piątki 
godz. 20—22 gimnastyka i gry dla Żeńslti 
Szkoły Zawodowej.

Zajęcia z powyższemi kompletami Pr<3)L i' 
tteić będą iostr.uktotzy i totrukiturki Ośro®4 
W ych. Fit*.

Marsy pfywachfc dla pań i pailw §p®rl w ZagłęM DąbmftK’#11
“  a  Po ostatnich rozgrywkach srtan mistrzu®

O N f .  W .  I F .  M i a t e w l c ®

w  kłosie A
Najbliższe rozgrywki w hokeju na lodzie w

okręgu poznaAsktim będą niewątpliwie bar­
dziej ciekawe antżek dotychczas.

Dotąd w klasie „A" były stale dwa łdtlby 
„Warta" i „ A Z S O c z y w iś c ie  walka tych 
dwóch zespołów, Jakkolwiek ciekawa, mc 
STłogJa dać tego zainteresowania, oo rozgryw­
ki liczniejszej grupy klubów, ubiegających się 
o mistrzowski tytuł. Otóć na skutek wniosku 
POZttL. zarząd główny w W arszawie zaliczył 
do Masy „A" Jeszcze pierwsze drużyny „Stek* 
81" (Gniezno) i „Lecłiji".

Udział czterech drużyn w  waJce o  mfl- 
Strzowski tytuł przysporzy w ięcej zwolenni­
ków POZBL,

Z dniem 14 grudnia Olor. Ośrodek W F uru­
chamia 2 z rzędiu 6-tygodniowe kursy pły­
w ackie dla pa-ń i panów początkujących, do­
stępne dla wszystkich. Nauka pływania odby­
wać się będzie 2 razy w tygodniu w e wtorki 
i czwartki w  godz. od 18— 19 dla pań i od 
19—20 dla panów. Pływ anie odbywać się bę­
dzie na basenie krytej pływalna w Łaźni Miej­
skie! w Katowicach.

Ze względu r» to. że L atała Miejska po*

Spnr! w ffałopofsce
ZAWODY O PUHAR REZERW KL. Ć.
Podajemy tabelkę zawodów rezerw kl. C, 

grapy 2:
Gier P k t  S t  br.

1) Garbarnia 10. 12 14 36:20
2) Z. F. G. 0  10 12 28:20
3) Makkabi IIL 9 12 25:23
4) Kabel II. 9 9 19:18
5) Siła II. 9 8 23:22
6) Podgórze IflL 11 8 25:34
7) Nadwiślan II. 9 5 17:31

Pozostały jeszcze do rozegrania mecze:
Nadwtśian II — Podgórze III.; Kabel II — Z. 
F. G. 0 ; Siła II -  Makkabi III; Kabel 0  — 
Siła 0 ;  Nadwiśfasj II — Ż. F. G. II; Nadwt- 
Mam fi -  Siła 0 ;  Makkabi III — Kabel IL 

SOKOLE ZAWODY STRZELECKIE 
W KRAKOWIE 

W  Ub. tygodniu odbyły się w  Krakowie 
sokole zawody strzeleckie * broni małokali­
browej, na własnej strzelnicy o trrstrzostwo 
dzielnicy knakowsk ej. Do zawodów stanęło 
ogółem 29 zawodników. Na otwarcie zaw o­
dów przybyli liczni reprezentanci sokolich 
gniazd oraz sekcji strzeleckich sokolich. W y­
nik. zawodów były  następujące:

Z broni długiej dowolnej stopę: !) dr.
Bunsch 189 pkt. (na 200 możliwych), 2) Pod­
laski 185 pkt., 3) Sokół 179 pkt.

Z broni długiej odkrytej z postawy stoją­
cej: 1) dr. Bunsch 185 pkt. (na 200 możli­
w ych), 2) Podlaski 180 pkt. 3) Sokół 165 pkt.

Z broni krótkiej z  postaw y stojącej z  woJ- 
srej reki: 1) dr. Btinsch 148 p k t (na 200 mod-

biera opłatę za każdy w stęp  Okr. Ośrodek 
postarał się o zniżenie opłaty do w ysokości 
5 zł. od osoby za cały  azas trwania kursu. 
Opłatę tę winni zgłaszający się wpłacić do 
Ośrodka WF., skąd otrzymaią legitymacje 
uprawniające na wstęp do łaźni. Zgłoszenia 
przyjmuje Okr. Ośrodek WF w Katowicach, 
ul. Jana 14. I p. do dnia 8 listopada br. Pier­
w sza lekcja odbędzie się w e wtorek, dnia 
14 bież. miesiąca,

Kwych), 2) Podlaski 147 pk't 3) Sokół lfefi pkt.
M istrzostwo dzielnicy krakowskiej zdobył 

dr, Bunsch z ogólną ilością punktów 522 na 
600 możliwych, drugie — P odlaski trzecie —■ 
Sokół

WALNE ZEBRANIE ZKS. MAKKABI —  
KRAKÓW.

Żydowski Klub Sportowy Makkabi w Kra­
kowie zawiadamia sw ych członków, że Wal­
ne Zgromadzenie Klubu odbędzie się dnia
5- listopada br. w  wielkiej sali Kabała przy 
ul. Skawińskiej 1. 2 o godz. 2 popołudniu. 
W razie braku kompletu odbędzie się nastę­
pne Walne Zebranie o godz. 3 po południu 
w  tej samej sali bez względu na Mość obe­
cnych.

MECZ BOKSERSKI W1SLA — WAWEL.
Z powodu unieważnienia przez Polski Zwią­

zek Bokserski poprzednio rozegranych zawo­
dów z wynikiem 10:6 dla W awelu, ponowne 
spotkanie o drużynowe mistrzostwo okręgu 
pomiędzy powyższemi drużynami odbędzie 
się w niedzielę, dnia 5 bm. o godz. 19 w hali 
przy ul. Zwierzynieckiej 26.

Do powyższych zawodów wyznaczeni zo­
stali sędziowie z neutralnych okręgów, zaś 
jako delegat P- Z. B. przyjeżdża z Poznania 
P. Kościelski. Obie drużyny w ystawiają naj­
lepsze składy.

JESIENNY BIEG NA PRZEŁAJ 
O MISTRZOSTWO KOŹLA.

Na zakończenie sezonu lekkoatletycznego 
Krakowskiego Okręgowego Związku Lekko- 
Atfletycznego, urządza 19 bm. jesienny bieg 
na przełaj o  mistrzostwo okręgu dla zawod­
ników stowarzyszonych i niestowarzyszonych. 
Traisa w ynosi około 3 km. Stać i i meta na

6 :l1_\6
po*

w  Zagłębiu przedstawia się następująco: M
Gier Pkt.

C. K. S. 7 11 }*:u
Zagłębi,anka 8 11
Policyjny 6 8 J";,.
Zagłębie 7 8 J8 ;.§
Ruch 7 8
Brynica 7 6
Sarmacja 7 5
flakoah 7 5 s ‘ -
Unja 5 3
Solw ay 7 3

W tabel! teł «(e uwzględniono m e e »  -..g 
Keyjny — Sarmacja, który przy sianie • 
dla Policyjnego, został przerwany i od b ęo^  
się 51 minutowa dogrywka, oraz meczu 
—■ Zagłębię, który grany był jako koleżeń

p. k. i. lafowtcc -  
I m . m . M W ® '  i : c s a . i ? i a e ^ c s

5 bm. o godz. 19 urządza Policyjny K; ’ 
Katowice na sali p. Kozy w Bogucicach z* 
dy zapaśnicze, reprezentacyjnych drużyn 
K. S. — Tow. Ad. „Lurych" Siem ianow ice*.

Z ramienia reprezentacji Poi. Kl. 
biorąu dział następujący zawodnicy: W 
dze koguciej — Machnik, piórkowej — 
lekkiej — Krysmrateki, pólśredniej — Kart'1 ^  
la, średniej — Krysmaiski II, półciężk:«j 
Suchta, ciężkiej — Marciniak. _

Zawody przeprowadzone będą pod k:e'r'’ 
nictwem pp. komiisarza Zientka .przfewodtf.c 
cego sekcji atletycznej PKS., oraz 
znanego zapaśnika i pionera tego sporto-p^c 
równika technicznego sekcji atletycznej 1 ^

boisku KS. Craoovia. Początek o godz- 
min, 30.- Cały szereg pięknych nagród na A  
wody tę już ofiarowali pp.: pułk. Wójc'A . 
Ryba, Kornie Id, Kleinber, Kozłowski, ?a jy  
Lenartowiczowa, Batkówna. Osobne nag^Lj„ 
będą dla zawodników stowarzyszonych z P0̂  
okręgó'W i zawodników nlestowarzysze11) [ 

Zgłoszenia wraz z wpisowem, które wy'nta. 
20 groszy, przyjmuje do dnia 17 bm. sekfe 
riat KOŹLA, tri. Zwierzyniecka 26.

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek reperuje buty
gdyż tlę zbliża zim* sroga 
1 przybija grube „ z o le " ,  
aby mu ule marzła noga.

II

A gdy wreszcie skończy! pracę 
1 buty swe zreperowaL 
do wyciągnięcia kopyta 
wnet się z hakiem przygotował.

M ie s ię c z n a  p r e n u m e r a ta  „7 G R O S Z Y "  w y n o s i  z ł. 2,31 
W kraju z  p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  . . .  .  „ „  2,41
Przy z a m ó w ie n iu  w u r z ę d z ie  p o c z t o w y m  „ „ 2,41

LeCj; mu Jakoś to nie Idzie,
Więc się nasz szew czy tsa biedzi, 
t choć ciągnie z całej siły, 
kopyto wciąż w bucie siedzi.

A gdy szarpnął Jeszcze mocniej, 
skóra w bucie zatrzeszczała 
i w raz z drewnianym kopytem 
nowa „z o 1 a" się— urwała. -

r t  ,ts  f i ' s tv  n a s ła n y

M W ™U l  3 0 1 . 7 4 6

C » 4 B K 4 » S J E E N
1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 — 
Ogł. drobne 10 gr. za słowo 1
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